Nr 122. 


PRRNUMERATA wynosi w Krakowie: 

miesięcznie 2 kor., kwartalnie 6 kor., 

za odnoszenie do domu dopłaca się 
<Q hal. 


Na prowincył: miesięcznie 2 kor.70h., 

kwartalnie 8 kor. W państwie Nie- 

mjeckiam kwartalnie 10 Kor., w nnych 

państwach kwartalnie 12 kor. Zmiana 
adresu 40 hal. 


Gena wuzzru pojedyńczego 10 hal. 
Gena 1% ru poniedziałkowego 4 h. 


Kraków. Wtorek 4 Maja 1909. 


S NARODU 


Wychodzi codziennie o godz. 6-e) wieczorem z wyjątkiem niedziel i Świąt. 


W dni poświąteczne wychodzi dwa razy dziennie: c godz. 8-ej rano i o godz. 6-ej wieczorem. 


Rok XVII. 


Listy pieniężne, przekazy za prenume- 
ratę i inseraty nadsyłać mozna franco 
do Administracyi „Głosu Narodu”. = 
Prenumeratę oprócz upoważnionych 
agencył przyjmuje każdy urząd po- 
cztowy w obrębie monarchii i w pań- 
stwie niemieckiem. Reklamacye nie- 
opieczętowane nie podlegają opłacie 
pocztowej. — Rękopisów redakcya nie 
ZWTACA. 


Adres Red.: Ul. św. Krzyża L7. Adres 
tel. „Gios Narodu“ Kraków. Tel. Nr. 190 


OGŁOSZENIA (inseraty) przyjmuje Administracya „Głosu Narodu*, róg ul. św. Krzyża I Mikołajskiej L. 7. Od miejsca za wiersz drobnem pismem (petlt) za pierwszy raz 16 halerzy, za każdy następny raz 12 hal., skład tabełaryczny, liczbowy, od wiersza 30 hal za pierw- 
szy raz, każ” następny 12 hal. Nadesłane po 60 hal. od wiersza za każdy raz. Nekrologi itd. 80 hal. Załączniki do „Głosu Narodu (prospekty, cyrkułarze, ogłoszenia itp.) przyjmuje się za cenę 2 kor. od 100 egz. dla zamiejscowych, a 1 k. od 100 egz. dla miejscowych pre- 
rumeratorów Zamiejscowe ogłoszenia przyjmuje we Lwowie S. Sokołowski (Pasaż Hausmana), w Wiedniu Haasenstein & Vogler, M. Dukes, H. $chalek, E. Braun, R. Mosze, H. Friedl, w Berlinie F. E. Coe, w Budapeszcie |. Leopold, w Paryżu de Raczkowski 14 Cité 


3 Maia. 


Czas ci, Polsko, zgoić 

Twoje ciężkie blizny! 

Wszyscy dzisiaj równi 

W obliczu Ojczyżny. 
Na warszawskim rynku 
Biją wszystkie dzwony, 
Wolnych synów Polsce 
Przybyły miliony. 

Idą do katedry, 

Do świętego Jana, | 

Złoto — przy kapocie, 
sukmana ! 


Przy delii 
M. Konopnicka. 


3 Maja 1791 r. ileż treści mieści się w tej 
dacie dla każdego Polaka! To nietylko świe- 
tna karta naszej historyi. To testament ga- 
snącej Rzeczypospolitej —- jej ostatnie słowo, 
którem zimyła wszystkie swe poprzednie 
błędy i winy. To nietylko pamiątka prźe- 
szłości, lecz drogowskaz na przyszłość — 
drogowskaz, który i dziś powinien nam 
przyświecać ! Przed 118 laty w obliczu grożą- 
cego z zewnątrz niebezpieczeństwa »wolnych 
synów Polsce przybyły miliony«. Na katedrze 
warszawskiej krój, ministrowie, posłowie, 
sslachta, mieszczaństwo i lud — wszystkie 
warstwy narodu podały sobie bratnią dłoń, 
zaprzysięgły wspólnie bronić Ojczyzny. »Zło- 
te przy kapocie, przy delii — sukmanac — 
wszyscy stanęli obok siebie, »wszyscy dzisiaj 
równi w obliczu Ojczyznys. Runął mur 
niesprawiedliwości i kastowych uprzedzeń. 
Ajednoczona miłością Polska wypisała na 
swym sztandarze: »Równość, wolność i bra- 
ters tre « bez jednego strzału, bez 
kropli krwi przelanej! 

wiekopomne dzieło Kkonsiytucyi 5 Maja, 
zrodzone nie z odmętu krwawej wałki, nie 
przy odgłosie bratobójczej rzezi — lecz z 1ni- 
tości, wśród radosnych okrzyków zbratania! 
Wspaniała karta historyi, ale potężniejszy 


SEJM GRODZIEŃSKI 


Dramat w III aktach Adama Staszczyka. 


Ostatniem dziełem Śp. Adama Staszczyka 
był dramat pod tyt. »Sejm grodzieński«. Jest 
to utwór przejęty, jak wszystko co pisał przed- 
wcześnie zmarły poeta — duchem gorącego 
patryotyzmu i serdecznej wiary w lepszą przy- 
Bzłość ojczyzny. Maluje tam Staszczyk tragi- 
ezne sceny okropnego sejmu, który przypie- 
czętował ostateczny upadek Polski. W osta- 
tnim akcie, ambasador rosyjski Sievers, zmu- 
siwszy Targowiczan do podpisanid aktu po- 
działu: i wykreśliwszy czarną kredą Polskę 
Z mapy wiszącej na Ścianie, odchodzi, rzuca- 
Jąc patryotom — czyli jak ich wówczas na- 
zywano Zelantom, ironiczne wezwanie do zło- 
żenia przysięgi carowej. Parę ostatnich scen, 
które potem następują, podajemy poniżej, ja- 
ko pośmiertny bołd dla autora. Dramat Sta- 
sSaczyka nigdzie dotąd nie był grany ani dru- 
kewany. 


SCENA VII 
KRASNODĘBSKI, KARSKI. CIEMNOWSKI, 
NIRSIOŁOWSKI, WALEWSKI, SZYDŁOWSKI, 

(później FRYSCHE). 


KARSKI (z otuchą). 
My tu jeszcze żywi!.. 


€IEMNOWSKI (spostrzega Niesiołowskiego, 
zbliża się). 

(e ci jest starcze? 

NIESIOŁOWSKI (który podczas, kiedy Sie- 
vera zbliżał się do mapy, i kreslit ją, sie- 
dział znękany w zadumie po przeciwległej 
stronie sceny. Spostrzegłszy Sieversa, o odcho- 
dzącego, zbliżał się do mapy z coraz wię- 
sej osłupiałemi oczami wpatrując się w nią, 
wskazuje to swoim Zelantom, słabnąc coraz 

bardziej ze wzruszenia i rozpaczy). 
(Zciemnia się). 


F. 8 E. Zajączek 


Rraków, Rynek Lisia A-B 44. 


de Trevise, F. Jones & Cie, A. Lorette. 


jeszcze głos, który i dzis przemawia do nas 
żywym dźwiękiem i wskazuje droge ku przy- 
szłośŚci... 


EA 


LJ LJ 


Czy słuchamy tego głosu, czy obchodząc 
tak uroczyście dzisiejszą rocznicę, czynimy 
zawsze, wszędzie i wszystko, aby wypełnić 
ten ostatni testament niepodległej Polski i 
zblizyć chwilę jej wskrzeszenia? 0), bo to- 
stament ten wkłada na nas obowiazki tak 
proste, a jednocześnie tak trudne... 

Nie o martwe, rzecz prosta, litery histo- 
rycznego dokumentu dziś chodzi. Czas bie- 
gnie szykkim krokiem i co wczoraj było 
postępem, to jutro będzie wstecznicetwum. 
Ale co wiecznie żyje i żyć będzie w wieko- 
pomnem dziele konstytucyi 3 Maja tu 
ta potężna idea, która wobec niebezpieczeń- 
stwa grożącego Polsce kazała położyć bez 
szemrania na ołtarzu Ojczyzny zarówno 
przywileje klas panujących, jak i niepom- 
szczone krzywdy -- uciskanych.. Jedri wy- 
rzekli się dobrowolnie tych przywilejów, 
drudzy zapomnieli o swych Kkrzywdach i 
zemście... a wszystkich zespoliło jedno uczu- 
cie służenia współnej sprawie polskiej! 

A dziś, czyż niebezpieczeństwo nie jest 
większe, niż przed 118 laty? Czyż nie za- 
graża nawet bytowi narodu polskiego? W 
Prusach chcą zetrzeć nas z powierzchni zie- 
mi! Pod zaborem rosyjskim powraca fala 
coraz dzikszego ucisku, a w zakamarkach 
czynowniczych dojrzewa projekt odłączenia 
Chełmszczyzny od Król. Pol. — nowego 
podziału Polski!... Wrogowie czyhają 
na nas ze wszystkich stron Naród polski mu- 
si staczać walki w obronie swoich praw, 
w obronie swego zagrożonego bytu! I czy 
w takiej chwili nie sprzeniewierzamy się 
idei, jaka u schyłku Rzeczypospolitej zaja- 
śniała tak wielkim blaskiem, że dziś jeszcze 
rozświeca ciemno drogi naszej przyszłości? 

A idea ta tak prosta,a jednak tak trudna 
do urzeczywistnienia! Każe z jednej strony 
wyrzec sią swych Korzyści i przywilejów, 
by »wolnych synów Polsce przybyły inilionye, 
każe dać ludowi należne mu prawa, a zdru- 
giej —- nakazuje zapomnieć o zemście, o wal- 
ce klasowej, zjednoczyć się pod znakiem 
sprawiedliwości, przebaczenia i miłości do 
wspólnej walki z wrogiem, który już nie stoi 
u wrót Pulski, jak przed 118 laty, ale tę 
Polskę szarpie szponami przemocy... I w dniu 
dzisiejszego Święta narodowego wspomnijmy 
na ten głos, jaki woła ku nam z katedry 
warszawskiej po przez mgłę tylu krwawych 


lat ucisku.. Wspomnijmy zwłaszcza tu, w tem 
zakątku ziemi polskiej, gdzie wolno mu ode- 
zwać się głośnem echem, gdzie »biją wszyst- 
kie dzwony — podczas gdy »na warszaw- 
skim Rynkuc — który był świadkiem tych 
radosnych ślubów »równości i braterstwa« 
wszystkich warstw narodu polskiego, panuje 
dziś przymusowa noc milczenia... 

Wraz z radosnem biciem dzwonów w dniu 
świątn naroduwego niech odezwą się i wszyst- 
kie serca polskie niech dzień 3 Maja be- 
dzio dla nas niotyłko pamiątką prze- 
szłości, ale i świętem przyszłego od- 
rodzenia!... 


Baukructwa żydowskie 
w Galicyi. 
Przyczynek da etyki kupieckiej żydowskiej. 


Żydzi demoralizują dokoła siebio wszyst- 
ko, deprawują obyczaje społeczeństwa, wśród 
którego żyją, w każdej sferze i na każdem 
stanowisku, utrzymują [ferment w społeczeń- 


następujący : 

Bankructwa żydowskie mają jeden i ten 
sam typ. Urządzane są wedle planu z góry 
ułożonego — etapami -- ze skutkiem nigdy 
nie zawodzącym. Czas, sposób i rozkład do- 
stosowane są do celu, jaki ma być osiągnię- 
ty. Przejdźmy te etapy po kolei, mając na 
uwadze typ prowineyonalny. 

Subjekt handlowy Selman Griinspann 
mając własny kapitał i wziąwszy posag Za 
żoną, wkłada oba te fundusze do interesu i 
otwiera handel bławatny. Kapitał włożony, 
własny lub pożyczony jest dostateczny lub 
niedostateczny do prowadzenia takiego inte- 
resu. Na podstawie atestu kupców miejsco- 
wych, uzyskuje kredyt w firmach wiedeń- 
skich, morawskich i * naszych engrosistów 
w.. Buczaczu, Stanisławowie, Brodach. Kup- 
czyk nasz sprowadza towary a pokrywa je 
częściowo gotówką a częściowo wekslami za 
trzy miesiące płatnymi. Firmy obce upewnia 
o swojej rzetełności, punktualności a w za- 
mian za kredyt, ofiaruje się z gotowością do 
świadczenia wszelkich możliwych usług. U- 
sługi te polegają na udzielaniu, dajmy na to 
poufnych wiadomości co do stanu majątko- 
wego inny ch kupców miejscowych. Han- 
del swój rekomenduje plakatami i rozpoczy- 
na sprzedaż. Towary chętnie kredytuje, na- 
pycha różnym odbiorcom bez wzglądu na 
potrzebę a weksle co trzy miesiące regular- 
nie spłaca. Handel swój zachwala przed fir- 
mami, wzbudza zaufanie i zamawia coraz to 
większe partye towarów. 

Peryod prawidłowego i poprawnego pro- 
wadzenia interesu trwa dwa i trzy lata. W 
okresie tego rozkwitu kupiec nasz nie spu- 
szcza z oka celu właściwego i grunt 


pod upadłość przygotowuje. Na zewnątrz 


manifestuje zadowolenie z biegu swoich in- 
teresów w sposób Żydom właściwy. którego 
utaić nie potrafi i udaje pewność w oczy 
wpadającą. Równocześnie poszukuje wśród 
krewnych kompanistów i zamawia spólni- 
ków. Do wspólników takich należy albo 
brat, szwagier, siostra, krewny albo obezna- 
ny z praktyką kupiecką zbankrutowany już 
raz kupiec albo gotowy do takich machina- 
cyj, za większą prowizyą, kapitalista 
lub lichwiarz. Lichwiarz taki albo krewni 
chętnie ofiarują się być wierzycielami nasze- 
go będącego na dorobku kupca i otaczają 
go pierścieniem ochronnym. Kandydat na 
bankruta akceptuje im weksle na sumy: ró- 
żnoj wysokości, odpowiednio do wartości 
majątkowej jego handlu i stosunków lokal 
nych. Pretensye zamówionych wierzycieli do- 
chodzą takiej kwoty, że dla wierzycieli pra- 
wdziwych nic nie zostaje. Weksle opiewają 
»in blancoe a płatne są »a dato«. 

Po uskutecznieniu takiej operacyi Sel- 
man Grilnspann zmienia już w dalszem 
stadyum ton swoich korespondencyj z fir- 
mami obcemi, staje się więcej wymagającym, 
kwestyonuje już niektóre przesylki towaro- 
we co do jakości lub ilości, niektóre jako 
rzekomo niezamówione odrzuca, domaga Się 
opustów, prolongaty, daje się skarżyć. To- 
wary w sklepie sprzedaje dalej na kredyt, 
równocześnie sprowadza coraz większe ilo- 
ści towarów u firm dawnych i nowych, a 
gdy zbliża się faza krytyczna, zamawia to- 
wary u różnych firm równocześnie. 
Stadyum krytyczne stanowi czas płatności 
wekslów firm obcych. Spekulant musi wy- 
miarkować, «by na ten okres było wszystko 
przygotowane. Wówczas to daje swoim za- 
mówionym wierzycielom sygnał do za- 
skarżenia swoich weksli a wierni je- 
go sprzymierzeńcy, wypefniwszy daty weksli, 
podają o nakazy płatnicze. Przeciw nakazom 
płatniczym nie wnosi nasz kupiec żadnych 
zarzutów i daje się fantować. Mina 
Selmana Griinspanna rzednie, przyjmuje wy- 
gląd pokorny i współczucie budzący. Wie: 
rzyciele uzyskują prawo pierwszeń- 
stwa na ruchomościach, gdyż czas zaję- 
cia decyduje o pierwszeństwie. Realność han- 
dlującego, jeżeli ją posiada, jest już zwykle 
przedtem obciążoną pretensyą po dstawio- 
nego wierzyciela, by uniknąć zatargu z u- 
stawą. zapobiegającą nieuczciwej ma- 
nipulacyi dłużników na szkodę wierzycieli. 
(Ustawa z d. 16 marca 1884 dzup.). Firmy 
obce dowiadują się za późno o dokonanem 
fantowaniu. Zajęte w sklepie towary nie 
wystarczają nawet na pokrycie preten- 
syj fingowanych wierzycieli — wobec 
czego już najpierwszy prawdziwy wie- 
rzyciel nie otrzyma ani grosza. 

Zastanowienie wypłat przez naszego zna- 
jomego Selmana Griinnspana dochodzi do wia- 
domości nic nie przeczuwających obcych 
wierzycieli. Firmy obce podnoszą gwałt i za- 
sypują sąd skargami cywilnemi i karnemi. 
Klient ich ukrył tymczasem część towarów 
a towary zafantowane znajdują się w prze- 


chowaniu zaufanej trzeciej osoby ałbo same- 
go nawet spekulanta bankruta. 

Firmy obce uzyskują li tylko zanotowa- 
nie swego praw a zastawu na ruchomościach 
już zajętych, nie wystarczających nawet 
na zaspokojenie pierwszych zamówionych wie- 
rzycieli. Za trzy tygodnie od czasu dokona- 
nej egzekucyi sąd wyznacza licytacyę. To- 
wary zakupowują przyjaciele krydata- 
ryusza, przenoszą dla oka do siebie a jeszcze 
częściej zostawiają w sklepie. 

Przetarg cały odbywa się familiarnie. »Cha- 
brus«, jaki zwykle tworzą Żydzi przy wszei- 
kich licytacyach, żeby nie dopuścić innych 
do licytacyi lub obłowić się odczepnem za 
nieprzeszkadzanie kupującym, przy licyta- 
cyach świadomie bankrutujących kupców, 
nie istnieje. Obcego intruza lub pełnomo- 


cnika pokrzywdzonych firm do lic *>cv' sta- 
jącego, a chcącego kontrolować kt 
pokrzyżować plany zgraii pasoż i01 
w taką opresyą., że mu się o. Iw 
raz na zawsze być długo w ta. to- 


warzystwie. Zwykle wychodzi złaja / o- 
pluty i wyszturchany przy użyciu 'al- 
szych gróźb na ciele i mieniu. Podczae ' -v- 
tacyi trafiają się często towary zam ' 

np. zamiast kapy lepszego gatunku 

się kapa całkiem podła o daleko m 
wartości. 

Po skończonej licytacyi uzyskane za sprze- 
dane towary pieniądze idą do depozytu a 
sąd wydaje uchwałę działową, w której ko- 
lejno wedłe stopnia pierwszeństwa kolokuje 
wierzytelności. Cena kupna wystarcza le- 
dwie na pokrycie fingowanych wie- 
rzycieli i sąd wypłaca im pieniądze! 
Pieniądze te zwraca fingowany wierzyciel 
bankrutowi, bankrut zwraca pieniądze na- 
bywcom towarów, nabywcy »pozwalając 
znowu, by towary w sklepie się zostały (tra- 
ditio brevi manu) lub zwracają towary i 
tak znowu wraca wszystko do stanu pierwo- 
tnego. Wszystko dokoła zmieniło się, sklep 
tylko stoi nienaruszony, zaopatrzony w 
towary i dalej jak poprzednio spekulant 
handel prowadzi. — Zmienia się tylko 
szyld nad sklepem, gdy bowiem dotąd wy- 
wiecha opiewała na Selmana GriinnBpana, 
to teraz opiewa na Fajgę Grtnnspan. Sklep 
prowadzi ten sam Selman, a tylko wobec 
trzecich i obcych występuje jako subjekt, 
jako zarządca sklepu Fajgi. 

Proceder tego rodzaju bankructwa powta- 
rza się zwykle co lat cztery albo pięć, 
szyld się zmienia lecz właściciel i sprzedają- 
cy zostaje tensam. Firmy obce wychodzą 
z niczem, czasem tylko firmy najbliższych 
miast, »obeznane« z-technicznym tokiem ta- 
kich manipulacyj, przy użyciu gróźb oddania 
sprawy dv kryminału, uzyskują krakow- 
sy” targiem zaspokojenie swoich preten- 
syj. 
Bankrutujący Kupiec przewiduje ro- 
zumie się i kolizyę karną, przygotowany 
jest nawet odsiedzieć areszt Śledczy, zysk 
atoli kilku tysięcy reńskich na bankructwie, 
stanowił dla niego dostateczną rekom- 


Widzicie te pręgi!? 
Za cóż on skreślił Polskę « karty świata?! 
Któż ten przed Bogiem czyn usprawiedliwi? 
Na myśl utraty.. duch z piersi ulata! 
Wyrok spełniono z dziką samowola 
l na to syny tej ziemi pozwolą?! 
Patrzą jak obca tron zbeszczeszcza stopa 
I na tę zbrodnię milczy Europa?! 
Patrzą narody! Milczą wszystkie państwa?! 
Co z obrońcami czynią chrześcijaństwa?! 
O Europo! Nie widzisz tej zbrodni ? 
Czy wam już bezwstyd płomieniem pochodni 
Wypalił czoła ? 
O! nigdy spokoju 
Wy nie zaznacie! W bratobójczym boju 
Państwa się wasze w atomy rozprysna 
A białe orły nad wami zabłysną!... 
(Wycieńczony słania się). 


CIEMNOWSKI (podtrzymuje Niesiołowskiego). 
Waść osłabiony... (sadza go na krześle). 


NIESIOŁOWSKI (siada). 


„A rozpaczy mózg pali... 
(Za sceną zdala słychać pomruk ludu). 


SZYDŁOWSKI 
(i kilku innych zbliżają się do okna z prawej 
strony). 
Co tam? Widzicie? Tumanu kurzawa 
Prosto pod zamek jak huragan wali... 
Wzburzonych tłumów dolatuje wrzawa... 
Ze wzniesionymi do groźby rękami! 
(Za sceną coraz wyraźniej słychać pomruk 
i słowa): 
Zdrajcy !! 
KRASNODĘBSKI (przy oknie). 
Słyszycie ? Robią nas »zdrajcannic... 
a (odstępuje od okna). 
Snać już po kraju wieść przerażająca 
Objęła naród śmiertelnemi sploty. 
Niebo się burzy i gwiazdy wytrąca 
Jak kiedy Chrystus na górze Golgoty 


| bankosz 


stwio, nie pozwalają przyjść do refleksyi, 
Jak postępują w handlu, niech posłuży szkic 
Konał na Krzyżuł... 
(ze wzruszeniem) ..Ach! Zmiłuj się Panie, 
Jak stąd powracać? Nasi współziemianie 
Gotowi od nas jak od zdrajców stronić, 
Żeśmy Ojczyzny nie umieli bronić, 
Wydając na łup i pastwę tyranów l. 
Czemuż tu samych nie było »Rejtanów<?... 
(Pomruk cichnie za scena). 
KARSKI 
Targowiczanom to nia ujdzie płazem! 


NIESIOŁOWSKI 
(osłabiony zrywa się z siedzenia). 
Graniczne pęta przeiniemy żelazem 


CIEMNOWSKI (j. w.). 


Pan brat omdlały.. wzrok błędny i mglisty... 
Spocznij tu.. czoło zlewa pot kroplisty... 


NIESIOŁOWSKI (słabnąc, mówi resztkami sił). 


To boleść ducha! 
Polskę nieszczęśliwą 
Ja miałbym przeżyć? Na mą głowę siwą 
Zbójcom poddaństwo zaprzysięgać zdradnie? 
Niech z nami raczej zamek w gruzy padniet.. 
Lecz się nie poddać!.. (Do Ciemnowskiego 
i Szydłowskiego, którzy go podtrzymują): 
.„.prowadźcie.. już blisko.. 
podajcie mapę... (Krasnodębski zdejmuje ma- 
pę i podaje do rąk Niesiołowskiemu, które- 
go inni otaczają). 
(Niesiołowski w drżących rękach trzyina mapę) 
„.To urągowisko... 
Twarz nam szyderstwo smaga rękawicą... 
Precz! co nieprawne! (drze mapę i mnie w rę- 
[kach) 
„Preca z działów granicą !... 


KRASNODĘBSKI (do innych z trwogą). 
On już. pół martwy, blady, blizki zgonu... 


NIESIOŁOW ski 


Zimno.. tam skończę u stóp Polski tronu... 
(słania się). i 
Brońcie się... z nami... Najświętsza Panienka! 
(Skonał, Patryoci kładą Niesiołowskiego na 
dywan, stawiają w głowach świece 1 krzyż, 
otaczają go). 
WALEWSKI. 
Boże ! On martwy! Serce z żalu pęka 
Nad Polski losem... 
SZYDŁOWSKI. 
„Bóg rany wyleczy (klęka), 
Pokój ci starcze! (wstaje). Nam wałka od- 
: |sieczy 
Została święta pogromem tyranów ! 
(Słychać dzwonienie}. 
FRYSCHE (wchodzi z prawej). 
Jaż dzwon oznajmia. Wzywam waszmość pa: 
a |nów 
Złożyć przysięgę. — Mnóstwo już tam ludzi. 
KRASNODĘBSKI 
(wskazuje na Niesiołowskiego). 
Właśnie nam trzeba do pogrzebu dzwonu, 
Nam droga inna, a ten się nie zbudzi... 
FRYSCHE 
(spogląda na martwego Niesiołowskiego i co- 
fa się nieco tknięty). 
Pochować! Lecz tam ksiądz w kaplicy czeka 
(z naciskiem) Król abdykował!... 


WSZYSCY ZELANG! 
(drgnęli, po chwili ponuro półgłosem) 
Król się wyrzekł * nu? 
KRASNODĘBSKI 
(ochłonąwszy, odzyskuje energię) 


Król! Ale naród swych praw się nie zrzeka !|(Zgrełk za sceną i 


POMRUK TŁUMÓW (za sceną) 


(konający, z wysiłkiem chce iść kilka kroków). | Zdrajcy !! 


KARSKI (z otuchą przy oknie) 
Słyszycie? Naród się domaga! 


POMRUK TŁUMÓW 
(z którego dolatują urywane słowa! 
Oddajcie! Polskę! Wy! Targow: p: 


KRASNODĘBSKI (z r ) 
Wraz z ich krzykami w nas rośnie odwaga! 


FRYSCHE (zbliżył się ku oknu) 


Zamek obległy narodu gromady! Í 
Wzburzenie tłumów! Ogólne powstanie! 


(Odchodzi spiesznie w prawo). 


KRASNODĘBSKI (przy oknie). 
Więc Naród z nami. — Walą palisady |... 
Co raz burzliwiej zataczają kręgi! 
(Zwraca się do swoich z siłą i energią). 


Bracia rycerze! Z kordami w prawicy 

Tu nad zwłokami, stańmy do przysięgi 

W lmię Królowej, Tej Boga Rodzicy l.. 

(Wszyscy dobywają Karabele, przyklęknąw- 

szy. Krasnodębski w środku grupy z karabe- 

lą w prawej i pasyjką w lewej ręce w tonie 
uroczystym). 


i w Przenajświętsze Chrystusowe męki, 
Że dotąd korda nie wypuścim z raki, 

Do krwi ostatka aż się tę dzicz Srogą 
Z Polski za Wołgę i Wartę wypędzi. 
Dokąd Ojczyzny nie odbierzem wrogom! 
Póki nie wrócą do ostatniej piędzi 

Tej świętej ziemi co krwią przesiąknięta, 
Prowadź nas Boże! 1! Ty Matko Święta! 


M £ ZYSCY 
Amen! 

„yki wzmagają się. Za- 

słona spada wolno). 


KONIEC. 


na sezon obecny polecają w» wielkim wyborze sukna, sieraczki, najmodniejsze kamgarny, szewiaty 
i korty własnego wyrobu, oraz oryginalne angielskie na ubrenia męskie i kostyumy damskie: 
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penzatę za wszelkie trudy i obawy, zwła- 
Bzcza, że dochodzenia sądowe rzadko kiedy 
przybierają formę dochodzeń o zbrodnię 
oszukańczej krydy, a przeciwnie toczą Bię o 
występek lekkomyślnej krydy z $ 486 k. 
k.i z reguły w nowszych czasach nie 
pociągają za soba aresztowania podsą- 
dnego. Dochodzenia te prowadzi się sza- 
błonowe, formalistycznie. Podsądny przed- 
kłada stan czynny i bierny swego majątku. 
Stan czynny wykazuje wartość towarów skle- 
powych, pretensye zalegające u dłużników, 
których spis przedkłada, stan bierny podaje 
firmy, którem posądny jest winien i wy- 
datki na »choroby i lekarzy«. Stan czynny 
majątku przewyższa stan bierny zwykle 
o Kilka tysięcy. Sąd sprawdza wszystkie po- 
zycye przez przesłuchanie wierzycieli i dłu- 
żników sposobem szablonowym, posyłając ar- 
kusz pytań. Bankrut usprawiedliwia insol- 
wencyę >chorobąc swoją, żony, dzieci lub ma- 
tki, potrzebę wyjazdu do wód i powołuje się 
na świadectwa lekarzy. Chirurg Żyd chętnie 
potwierdza, że choroba członków rodzi- 
ny przeciętnie dziennie kilka koron koszto- 
wała i wyjazd do wód był konieczny. 
Prokuratorya porównuje stan bierny z czyn- 
nym i widząc nadwyżką stanu czynnego, a 
wydatki na nieszczęśliwe, zaszłe w familii 
posądzonego, wypadki za usprawiedliwione, 
zastanawia dochodzenia. Dobre wy- 
niki daje również symulowanie choro- 
by umysłowej! Sprawa cywilna nie daje 
powodu do obawy. gdyż postępowania kon- 
kursowe kończy się uchwałą, »że dla bra- 
ku majątku. nie wystarczającego na- 
wet na pokrycie wydatków połączo- 
nych z konkursem, postępowania 
się nie wdraża. 

Procedura umiejętnego przeprowadzania 
upadłości ma czasem swoje śmieszne epizo- 
dy, stanowiące temat do długich i pouczają- 
cych rozmów między handlowcami, którzy 
podziwiają spryt i zdolności (!) handlo- 
we takiego przemysłowego spekułanta. Kom- 
plikacyę taką powoduje niespodzianka, gdy 
zgodzony wierzyciel-kapitalista, mający akce- 
pty do upadłego kupca, sam w konkurs po- 
pada. Wierzytelność kapitalisty jest fikeyj- 
na, jest atoli intabulowana na realności nie- 
wypłacalnego diużnika na pierwszem miej- 
scu, a wierzytelność ta wyczerpuje prawie 
wartość realności. Obawa jest słuszna, bo 
wierzyciele kapitalisty mogą uzyskać prawo 
nadzastawu na wierzytelności jego, a przeto 
dłużnik, który właściwie nic nie jest winien 
swemu wierzycielowi, może ponieść stratę. 
Prawo nadzastawu nabyte na prawie zasta- 
wu ma swój skutek, jak długo wierzytelność 
nie jest extabulowana. W tych więc wypad- 
kach bankrut-kupiec Selman (Uriinspann, 
rozbija się za tem, by uzyskać od swego zgo- 
dzonego wierzyciela deklaracyę, że preten- 
syą jego w zupełności zapłacił! Na pro- 
wincyi taki incydent wywołuje nielada śmiech 
i rwetes. Starania bankruta dłużnika, uzy- 
skania od swego wierzyciela takiej deklara- 
cyi, osobliwie, gdy tenże ukrywa się przed 
swoimi wierzycielami i chowa się, by go nie 
aresztowano, a o wzajemnym stosunku ich 
abu do siebie, wszystkim w mieście jest wia- 
domo, śledzone są z nietajoną radością. 
W pośpiechu zdarzają sią różne przeoczenia, 
np. lichwiarz i spekulant zapominają o iega- 
lizacyi podpisu na deklaracyi, a wskutek cze- 
go sąd odmawia prośbie o extabulacyę cie- 
żaru itp., cc daje powód do ukontentowania, 
zazdroszczącym takiego powodzenia in- 
nym kupcom i kramarzom, bo opóźnia roz- 
wikłanie interesów. Komplikuje również spra 
wą uporządkowania i pobrania zysków wy- 
darzenie, gdy ten, który zabrał towary i je 
w ukryciu trzymał, nie chce ich krydeta- 
ryuszowi wydać i trzeba przeciw niemu skar- 
gę wnosić. Ułożenie takiej skargi przedsta- 
wia nielada orzech do zgryzienia i tylko 
rutynowany sędzia w interesach komisowych 
przytoczonych jako fundament skargi lub z 
przedsiębiorstwa prowadzonego na wspólny 
rachunek, domiarkuje się właściwej pro- 
weniencyi sporu. Obie strony kończą atoli 
zawsze proces taki ugodą. 

Bankructwa tego rodzaju zdyskredytowa- 
ły handel galicyjski za granicą i sprowadziły 
olbrzymią drożyznę w artykułach. fabrykan- 
ci mają dla Galicyi osobną sortę towarów, 
zwanych »galicyjskimiec (sic!), a i te to- 
wary tak wysokie są w cenie, że fabrykant 
nawet na wypadek niewypłacalności kupca 
galicyjskiego na towarze swoiin mało co 


I Maja. 


Urządzony przez Bocyalistów obchód ma- 
jowy jest jedną z tych sztucznych manifesta- 
cyj, które »towarzysze«< urządzają od czasu 
do czasu dla lepszego reklamowania swojej 
partyi. Na Zachodzie, gdzie daleko mniej bla- 
gi a więcej istotnej pracy społecznej — na- 
wet wśród socyalistów — obchód majowy, 
mający przypominać światu zasługi żydow- 
skiego agitatora Lassala, stracił Już począt- 
kowe znaczenie i przemienił się w zwykły 
spacer pewnej części zorganizowanych ro- 
botników. Usunięto jednak absolutnie wszel- 
ki przymus i o udziale w pochodzie roz- 
strsyga wyłącznie indywidualne zapatrywa- 
nie. Nie ma zatem tych głosowań po warsta- 
tach i fabrykach, które u nas sprowadzają 
przymusowe Świętowanie, ale robotę przery- 
wają wyłącznie te jednostki, które to czynią 
dobrowolnie.. U nas natomiast panuje za- 
wsze wśród socyalistów tendencya sterrory- 
zowania mniejszości i to stanowi najprzy- 
krzejszą stronę tej, zresztą zupełnie bezbar- 
wnej manifestacyi. Nasi jednak »towarzysze« 
pozostający pod tak silnym żydowskim wpły- 
wem — mają jeszcze inny cel, urządzając 
awoje święto; pragną oni odciągnąć robotni- 
ków od obchodu Trzeciego Maja, który jako 
ezysto narodowo-religijny, jest przez nich 


Mleczarnia E. Dobrzyńskiej na Plantach już otwarta. 


Znakomite Stacye Drogi krzyżowej KORPUSY 


podwójnie znienawidzony. A jednak, gdyby 
u przywódców socyalistycznych i — o ile są 
chrześcijaninami, obudziło się sumienie, mu- 
sieliby uznać, że właśnie święcenie wieko- 
pomnej konstytucyi jest obowiązkiem pol- 
skich robotników, jako pierwszy a tak wspa- 
niały krok na drodze zniesienia przywilejów 
klasowych i przyznania praw obywatelskich 


masom pracującym, Ale obchodząc tę ura-| 


czystość poczuliby się robotnicy częścią skła- 
dową narodu —- i powstałoby u nich po- 
czucie solidarności z całam społeczeństwem 
na gruncie wielkich narodowych tradycyi i 
wspólnych interesów społeczno -ekonomi- 
cznych. Byłby to jednak stanowczy cios dla 
socyalistycznej propagandy i dla wstrątnych 
usiłowań sprzężenia robotnika polskiego z Ży- 
dowską tniędzynarodówką; i dlatego nasi so- 
cyaliści forsują upadający obchód lassalowski 
i odciągają część polskich robotników od na- 
rodowej uroczystości Trzeciego Maja. 
Nie na wiele im się to przyda... 


Ochrona dziecka. 


W sali Rady powiatowej w Krakowie od- 
było się w sobotę trzecie i ostatnie z obec- 
nej seryi posiedzeń krakowskiej Sekcyi Kra- 
jowego Komitetu dla spraw ochrony dzieci. 
Posiedzeniu przewodniczył prezydent sądu 
wyższego Dr Hausner. 

Na porządku dziennym były dwie spra- 
wy: 1) Projekt petycyi do Wydziału krajo- 
wego o przedmiocie założenia w Krakowie 
domu podrzutków względnie przytuliska dla 
opuszczonych niemowląt. 2) Projekt memo- 
ryału do Koła polskiego i do Komisyi legi- 
slacyjnej Izby wyższej Rady państwa, obej- 
mującego przedstawienie postulatów, odno- 
szących się do zamierzonej reformy postano- 
wień ustawy karnej w zastosowaniu do mło- 
docianych przestępców. 

Pierwszy punkt referował mecenas Dr 
Olearski. Referent wskazywał i uzasadniał 
potrzebę założenia w Krakowie, dla Galicyi 
zachodniej domu podrzutków, Dotychczas bo- 
wiem w całym kraju nie mamy ani jednego 
zakładu, w kiórymby mogły znaleść pomie- 
szczenie nieszezęśliwe dzieci podrzucone, 
szczególnie w pierwszych latach niemowlęc- 
twa. Jedyny zakład jaki istnieje ks. Ogińskiej 
w Borku pod Oświęcimem, zakład prywatny, 
utrzymywany kosztem szlachetnej filantrop- 
ki, opiekuje sią dziećmi podrzuconemi, ale 
już starszemi, ponad 1 rok życia. Obecnie je- 
dnak i ten jedyny zakład, wskutek braku 
odpowiednich środków materyalnych ścieśnia 
coraz bardziej zakres swojej działalności i jest 
uzasadniona obawa, że wskutek wymienio- 
nych niedomagań zostanie liczba wychowy- 
wanych w nim dzieci ograniczona do mini- 
mum. 

Tymczasem ilość podrzujków z roku na 
rok prawie sią powięksża, mnoży się liczba 
dzieciobójstw i małoletnich przestępców, a 
społeczeństwo wobec tego zastraszającego 
objawu stoi prawie bezradne, bez Środków 
zapobiegawczych. Krakowska Sekcya i To- 
warzystwo opieki nad sierotami postanowiły 
przeto wnieść do Wydziału krajowego pety- 
cyą o założenie w Krakowie lub okolicy 
dwóch zakładów dla opuszczonych i zanie- 
dbaunych dzieci. 

Pierwszy zakład, byłby pewnego rodzaju 
szpitalikiem dla niemowląt do pierwszego 
roku życia; drugi, byłby zakładem wychowaw- 
czym dla dzieci od 1-—7 lat. Na cele budowy 
tych zakładów mógłby być obrócony fundusz, 
pochodzący z zapisu księcia Michała Ponia- 
towskiego, wynoszący koło 124.000 koron a 
przeznaczony wówczas na ufundowanie do- 
mu podrzutków. Fundusz ten znajduje się 
obecnie pod zarządem skarbu austryackiego 
i trzeba aby Wydział krajowy upomniał się 
o te pieniądze i przystąpił do założenia wspo- 
mnianych zakładów. Referat swój zakończył 
Dr Olearski stwierdzeniem, że Polacy, pomi- 
jając już wszystkie inne względy, z punktu 
widzenia swoich interesów politycznych nie 
powinni pozwolić na marnowanie takiej ilości 
materyału ludzkiego, jak to dzisiaj w kraju 
naszym ma miejsce. 

Następnie referował prof. Dr Rosenblatt, 
który przedstawił najpierw w ogólnych za- 
rysach projekt noweli do ustawy karnej, wy- 
gotowanej w roku 1907 i przedłożonej parla- 
mentowi austryackiemu. Projekt wprowadza 
gruntowną zmianę w postępowaniu karnem 
wobec małoletnich oraz w wykonaniu kary. 
Wedle projektu postanowionem jest najpierw 
1) warunkowe uwolnienie od kary, t. j. za- 
sądza się małoletniego ale darowuje mu się 
karę na przeciąg dwóch lat. Jeżeli w tym 
czasie zasądzony poprawi sią, kara zostaje 
mu zupełnie darowaną, jeżeli nie -— kara zo- 
staje wykonaną. 2) Warunkowe uwolnienie 
z więzienia tj. jeżeli młodociany w więzieniu 
zachowuje się bardzo poprawnie, po odcier- 
pieniu */, kary, reszta zostaja mu darowana. 
3) Wogółe żadna kara nie będzie stosowaną, 
a młodociany przestępca zostaje uwolniony 
całkowicie od winy i kary. Postanowienie 
wzorowane jest na prawie francuskiem. Wre- 
szcie projekt postanawia 4) rehabilitacyę prze- 
stępcy młodocianego. Po odcierpieniu kary 
ipo widocznej poprawie zostaje kara wy- 
kreślona z aktów sądowych i uważana za 
niebyłą. To postanowienie również wzorowa- 
ne jest na prawie francuskiem. 

Druga część projektu zajmuje się ochro- 
ną małoletnich. Między innemi przepisy pro- 
jektu zabraniają pod karą kryminalną: 1) u- 
żywanie nieletnich do lat 16 w cyrkach i 
wogóle na publicznych widowiskach; 2) pu- 
blicznego rozpijania dzieci; 3) zaniedbanie o- 
pieki nad dziećmi. Dalej projekt postanawia 
aby rozprawy w sprawach nieletnich prze- 
stępców prowadzone były tajnie i wyznaczo- 
no im obronę z urzędu. 

Następnie omówił referent krytycznie 
główne postanowienia projektu i sformuło- 
wał następujące postulaty, jako opinię kra- 


na płótnie i papierze, — oleodruki, chromolitografie, 


i sztęchy z fabryki francuskich i włoskich, małe i duże. Srebrne krzyżyki, medaliki i 
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kowskiej sekcyi dia ochrony dziecka: 1) 
Projekt winien wejść w życie jak najprędzej, 
bez czekania na projektowaną zasadniczą 
reformę całego prawa karnego; 2) o kwali- 
fikacyi przestępstwa decyduje wprawdzie 
chwila popełnienia czynu przestępnego, nie 
chwiła sądzenia za przestępstwo, która może 
przypaść na wiek pełnoletności, jednak prze- 
stępca pełnoletni winien odpowiadać przed 
zwyczajnym sądem karnym; 3) dla młodo- 
cianych nie powinny istnieć więzienia ciężkie; 
4) małoletni winni odbywać karę w osobnych 
celach; 5) ukaranie za czyn pierwszy, w ra- 
zie popełnienia drugiego czynu przestępnego, 
należy pozostawić swobodnej ocenie sędziow- 
skiej; drugi bowiem czyn może być drobny 
i niekoniecznie będzie świadczył o niepopra- 
wności podsądnego; 6) zapewnienie matce 
szerszego zakresu opieki nad dzieckiem; 6) 
zwiększenia liczby urzędników sędziowskich 
dla intenzywniejszej opieki nad małoletnimi; 
8) budowa odmiennych zakładów karnych 
dla małoletnich. 

W dyskusyi, jaka się rozwinęła, zabierali 
głos pp. poseł Maryewski, nadprokurator Dr 
Wędkiewicz. Dr Steinberg, prezydent Dr 
Hausner, poczem przewodniczący zamknał 
posiedzenie. 


Oranje bowen! 


Okrzyk ten rozlega się od paru dni po 
całej Holandyi jago hasło szczerej i gorącej 
radości narodu holenderskiego, z powodu 
przyjścia na świat córeczki królowej Wilhel- 
miny. Radość ta ma podwójne znaczenie: 
oznacza ona głębokie przywiązanie Holen- 
drów do dynastyi, która od XVI. wieku kie- 
ruje ich losami, a jest zarazem manifesta- 
cyjną odpowiedzią na — zachcianki aneksyjne 
pruskie, występujące obeenie coraz silniej 
wobec mniemania, że królowa nie będzie 
już miała potomstwa. Istotnie w ciągu 10- 
letniego jej pożycia z ks. Henrykiem ime- 
klemburskim, już trzykrotnie Holandya do- 
znała pod tym względem zawodu. Zapanował 
też w kraju wielki niepokój z tego powodu, 
gdyż Holendrzy widzieli już wiszące nad 
nimi widmo najpierw pruskiego księcia — 
a potem pruskiej aneksyi. Teraz dopiero Ho- 
landya odetchnie, choć naturalnie brak męs- 
kiego następcy tronu, zawsze jeszcze utrit- 
dnia sytuacyę, zresztą już po raz drugi znaj- 
duje się Holandya w podobnem położeniu. 
W roku 1884 umarł ks. Aleksander, ostatni 
męski potomek domu orańskiego, król. Wil- 
heim II. ożeniony powtórnie z księżną Wal- 
deck Emmą miał 67 lat i był schorowany. 
Wszystkie nadzieje kraju spoczywały na 4- 
letniej wówczas Wiłhelminie. Parlament mu- 
siał zająć się uregulowaniem następstwa. 
Prezes ministrów Steamsberk zniósł projekt 
ustawy, według której następczynia tronu 
miała zostać ks. Wilhelinina, córka króla — 
najbliższe zaś prawo przyznano W. księżnej 
waimarskiej, królewskiej siostrze, a potem 
potomkom jego rodzeństwa. W roku 1898 
uzyskała Wilhelmina pełnoletność i wstąpiła 
na tron. 

W miesiącu wrześniu 1899 roku przybyła 
Wilhelmina z matką, królowa Emmą do 
Poczdamu. O celu tej wizyty dowiedziano 
się rychło. Na jedną z uroczystości, wyda- 
nych na cześć obu królowych, przybyli obaj 
bracia dziedzicznego księcia Wied., następnie 
książę Bernard lienryk Sasko-wajinarski i 
Henryk książą Meklembursko - Szweryński. 
»Ons Wilhelmintje«, widocznie wybierała so- 
bie męża, czterej zaś wyżej przytoczeni ksią- 
Żęta byli starającymi się o jej rękę. Sądzono 
powszechnie, że na stanowisko holenderskiego 
księcia-małżonka, powołany będzie jeden z 
trzech pierwszych książąt ; wbrew oczekiwa- 
niom jednak, zwyciężył w tym turnieju Hen- 
ryk ks, Meklembursko-Szweryński, urodzony 
w r. 1877, który był podówczas poruczni- 
kiem w poczdamskim batalionie strzelców 
gwardyi. 

Dzięki miłej swej powierzchowności,skrom- 
nemu i uprzejmemu obejściu, jest »Ons Wil- 
helmintje« w Hoiandyi ogromnie kochaną. 
Jest dobrą gospodynią, obcuje chętnie z u- 
czonymi i artystami, gra dobrze na fortepia- 
nie i skrzypcach, mówi po holendersku, nie- 
miecku, francusku i angielsku. Ponadto, kie- 
dy została królową, uważała za obowiązek 
nauczyć się dwu głównych języków krajow- 
ców w koloniach holenderskich, t. j. języka 
malajskiego i jawajskiego. Wedle dekretu 
królowej z końca grudnia r. z, potomstwo 
nosić jej będzie nazwisko Nassau-Oranje. 

Wielce charakterystyczne szczegóły podają 
pisma zagraniczne o nastroju, jaki panował 
w Holandyi przed urodzeniem księżniczki. 

Na wiadomość, potwierdzoną urzędownie 
przed kilku miesiącami, że królowa spodzie- 
wa się potomka, cała Holandya żywo przeję- 
ła się nadzieją, że będzie to z pewnością syn, 
dziedzic tronu królewskiego. Ostatecznie je- 
dnak godzono się i na córkę, powołując się 
ua to, że przecież właśnie pod rządami ko- 
biety »Ons Wilhelmintje< Holandya jest za- 
dowolona. W całym kraju, do najmniejszej 
wioski, zaczęto zbierać składki na dary na- 
rodowe dla królowej. W składkach brała u- 
dział ludność nawet najuboższa. Ponieważ 
zachodziła obawa, aby dary te nie były jed- 
nakowe, zawiązano komitet pośredniczący, 
ułatwiający porozumienie poszczególnych pro- 
wincyi, miast i wiosek. Królowa wyraziła ży- 
czenie, aby część zebranych sum przeznaczo- 
no na cele dobroczynne. Do życzenia tego 
się zastosowano. Dzieci, urodzone w dniu, w 
którym przyszło na świat »dziecię Holandyi<, 
obsypane będą szczególniejszemi dobrodziej- 
stwami. 

Mają więc wreszcie Holendrzy swoją na- 
stępczynię tronu i zabezpieczeni są na razie 
przed pruską zachłannością. Zagarnięcie bo- 
gatej Holandyi z jej doskonałemi portami 
i olbrzymim handlem, jest i było cichem ma- 
rzeniem Hehenzollernów. Wykonanie tej a- 
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neksyi "przemocą natrafiłoby najpierw na 
gwałtowny opór całego narodu holenderskie- 
go, a po zatem wywołałoby wielką europej- 
ską wojnę. W Berlinie łudzono się nadzieją, 
że brak potomstwa Wilhelminy, pozwoli na 
pokojowe i niby legalne przyłączenie Holan- 
dyi, teraz te oczekiwania zawiodły, nie prze- 
szkodzi to jednak Wilhelmowi IŁ zostać oj- 
cem chrzestnym maleńkiej księżniczki.. 


B.GABRYELSKA, Krzysztofory, Kraków 
Wynajmuje i sprzedaje pierwszorzędnych fabryk 
fortepiany, piarina, harmonie i pianole za go- 
tówkę lub na spłaty nawet dwudziestomiesięczne. 
Instrumenty używane od con najniższych. 


Precz z towarem pruskim! 
Kupujcie tylko u cirześcijan! 


KRONIKA. 
KALENDARZYK KOŚCIELNY, Jutro we wtorek 
Florynna męczennika; pojutrze we środę Piusa V pa- 
pięża i Moniki wdowy. 
KALENDARZYK ASTRONOMICZNY. Wschód 
słońca rozpocznie się jutro o godzinie 5 minut 1; 


zachód przypada n godz. 6 minut 27; długość dnia 
godzin 13 minut 43 


Kraków, dnia 3 maja. 

Qbchód Trzeciego Maja. Z powodu dotkli- 
wego zimna i ulewnego deszczu, uroczysty ob- 
chód 118 rocznicy Konstytucyi 3 Maja odbył 
się w znacznie szcezupiejszych ramach, aniżeli 
było to projektowane. Rai, o godz. 10 odbyło 
się w kościółku św. Wojciczha nabożeństwo pa- 
miątkowe, celebrowane pesez księdza prałata 
Krupińskiego. 

Pochód na Wawel, festyn w parku Dra Jor- 
dana, oraz koncert spacerowy na Rynku kra- 
kowskim nie odbyły się zupełnie, a cała uro- 
czystość ograniczyła się do obchodów i wieczor- 
ków patryotycznych w miejscach zamkniętych. 
Głównym punktem obchodu jest dzisiejszy wie- 
czorek patryotyczny w „Sokole“. 

W rocznicę 3-go Maja. Wczoraj odbyło się 
w Resursie urzędniczej, celem uczczenia roczni- 
cy Konstytucyi 3-go Maja, uroczysty wieczorek. 
Słowo wstępne wygłosił ze znaną swadą prof. 
Edward Kozłowski, kreśiąc pokrótce genezą i 
historyę Konstytucyi 3-go Maja, oraz towarzy- 
szące jej okoliczności dziejowe. Program wie- 
czorku wypsiniły produkcye wokalno-muzykalne, 
orkiestry urzęd. dyrekcyi kolei państwowych, 
p Holzmüllerów ny, prof. Bursy, oraz prof. 
K. Skarżyńskiego. 

Równocześnie odbył się w salach hotelu eu- 

ropejskiego wieczór uroczysty, urządzony stara- 
niem klubu urzędników poczty i telegrafu w 
Krakowie. Po słowie wstępnem prof. Dr. Wi- 
ktora Czermaka, odśpiewał kiika pieśni Chór 
akademicki pod batutą p. Walewskiego. W dal- 
szych produkcyach wzięli udział: wiolonczelista 
p. Paszkowski, baryton p. Bukowski, pianistka 
p. Machówna, oraz śpiewaczka amatorka p. Fi- 
lipkówna. Cały wieczorek wypadł pod względem 
artystycznym doskonale, zostawiając uczestni- 
kom na długo miło wspomnienia. 
; Uroczysty obchód ku uczczeniu Konstytu- 
cyi 3 Maja -— juk nam donoszą z Głównego 
Zarządu T. S. L. — z powodu niepogody odło- 
żonym zostuł nu dzień $ bm, tj. w niedzielą. 
Program obchodu zostuje niezmienionym, jak 
również dar Narodowy będzie zbieranym w ca- 
łem mieście. 

Sztandary narodowe na Wawelu. Z Koła 
mieszczanskiego donoszą nam: Podczas tegoro- 
cznego obchodu uroczystości 3 Maja zawisły po 
raz pierwszy od wieku na basztach Wawelu 
sztandary narodowe. Komitet Koła mie- 
szczańskiego, który odniósł się do J. E. mar- 
szałka kraju w sprawie dokorowania Waweln, 
otrzymał na to pozwolenie. 

Polak naczelnikiem krakowskiej stacyi. Osta- 
tui dziennik rozporządzeń ministerstwa kołejo- 
wego ogłusza nominacyę inspektora i zastępcę 
oddziału ruchu dyrekcyi stanisławowskiej Wa- 
cława Potuczka na naczelnika stacyi Kra- 
ków, kolei północnej. 

W ten sposób społniło się nareszcie życze- 
nie Krakowa, aby przynajmniej na czele kra- 


kowskiej stacyi stał Polak. Nominacya ta je-|Ż 


dnak wtedy dopiero nabierze znaczenia, gdy 
stacya krakowska zostanie zupełnie oczyszczona 
z Żydowsko-niemieckich żywiołów, które się 
tam dotychczas panoszą. 

Ze stronnictwa ludowego otrzymujemy na- 
stępujący komunikat: 

Na wczorajszem posiedzeniu Wydziału Rady 
naczelnej P. S. L., odbytem w Krakowie pod 
przewodnictwem prezesa $tapińskiego, po- 
wzięto następujące uchwały : 

I. „Wydział Rady Naczelnej, uznając potrze- 
bę zabezpieczenia minimum  egzystencyi dla 
wszystkich obywateli państwa, osobliwie cho- 
rych, kalek i starców, oświadcza się stanowczo 
przeciw przedłożeniu rządowemn o ubezpieczeniu 
socyalnem w brzmieniu z dnia 3 listopada roku 
1908. 

Przedłożenie owe nie może być nawet pod- 
stawą do zmian poszczegółnych ustępów, gdyż 
całość przedłożenia opiera się na zupełnie błę- 
dnej podstawie, Na każdy wypadek spruwa tej 
wagi powinna być przedłożona Sejmom krajo- 
wym do zaopiniowania, a szczególnie rozpatrzyć 
ją wpierw winien Sejm Królestwa Galicyi ze 
względu na zupełnie odrębne stosunki, wśród 
których wprowadzenie takiej ustawy wywołało- 
by katastrofę społeczną i gospodarczą”. 

II. „Wydział R. N. wzywa posłów P. S. J.., 
aby z całą bezwzględnością zwalczali w Kołe 
polskiem i w pełnej izbie przedłożenie finanso- 
we rządu, zmierzające do uszczupłenia autono- 
mii budżetowej Sejmu krajowego: Ubolewamy, 
że minister-rodak, mieniący się autonomistą, 0- 
śmielił się wnieść podobne przedłożenie. Pod- 
wyższenie podatku nietylko od wódki, aie i od 
piwa winno poprzedzić zniesienie podatku do- 
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mowo-klasowego od jedno- i dwuizbowych do- 
mów“. 

Prócz tych najpilniejszych spraw parlamen- 
tarnych, Wydział Rady Naczelnej omawiał tak- 
że sprawę Chełmszczyzny i wyraził między in- 
nemi zapatrywanie, że gdyby komitet słowiań- 
ski, wybrany w Pradze, nie potrafił zapobiedz 
oderwaniu Chełmszczyzny, zgotowałby przez to 
smutny koniec całej akcyi neosłowiańskiej, 

Ź najbliższych prac, jakie Stronnictwo przed- 
sięweźmie, jest agitacya za reformą wyborczą 
do Sejmu. Rozpocznie się ona już niebawem, a 
zgromadzeniom w kraju poddawaną będzie pod 
uchwałę jednobrzmiąca rezolucya, będąca zara- 
zem wyrazem stanowiska, jakie pod tym wzglę- 
dem Stronnictwo w ostatniej sosyi sejmowej 
zajęło i przy jakiej trwa, Oto jej brzmienie: 

„Trwamy przy żądaniu powszechnego, ró- 
wnego, tajnego i bezpośredniego prawa głoso- 
wania do Sejmu. Rozdział mandatów w ordy- 
nacyi wyborczej na tej podstawie ułożonej po- 
winien odpowiadać kluczowi, przyjętemu przy 
ordynacyi wyborczej do parlamentu, a zatem 
zapewniać włościaństwu naszego krąju taką 
samą przewagę w liczbie mandatów. Wzywamy 
posłów P. S. L, by wytężyli wszystkie siły i 
użyli wszelkich środków, aby dojście do skutku 
tej reformy zapewnić w tym terminie, iżby obe- 
cny Sejm kuryalny nie trwał dłużej jak po ko- 
niec roku 1910. Zarząd Stronnictwa obowiązany 
jest wdrożyć stosowną akcyę w kraja“. 

Wreszcie omawiano także cały szereg spraw 
wewnętrznych Strounictwa i organizacyjnych. 
Uwagi o powyższych uchwałach zastrzegamy 
sobie na później, 

Z teatru miejskiego. Satyryczna krotochwila: 
„Król*, która budziła tak huczny humor na 
pierwszych dwóch przedstawieniach, powtórzona 
będzie we wtorek, w środę i w czwartek bie- 
żącego tygodnia, poczem zejść musi z repertua- 
ru aż do końca sezonu bieżącego. 

Ze sceny ludowej, Sobotnią premierę wy- 
pełniła pierwsza część historycznej trylogii H. 
Sienkiewicza p. t.: „Ogniem i mieczem”, w zna- 
nej, acz dość niedołężnej przeróbce scenicznej. 
Dzięki jednak wybornej grze artystów, stylo- 
wym i prawdziwie pięknym kostyumom oraz peł- 
nym wdzięku dekoracyom rzecz ta niepozbawiona 
wdzięcznego uroku wypadła nadspodziewanie do- 
brze. 

Te też szczelnie nabita widownia gorąco okla- 
skiwała poszczególne sceny, wywołując raz po 
raz artystów. -— Największem uznaniem cie- 
szyła się gra dyr. E. Rygiera w roli Bakuna, 
oraz p. J. Rygiera w sympatycznej roli Skrze- 
tuskiego. Zupełnie poprawni w charakterze byli 
pp. Poleński (Zagłoba) i Turski (Chmielnicki). 
Debiut niejako p. Stefańskiego, nowozaangażo- 
wanego artysty w roli króla wypadł korzystnie. 
P. Grabowska w roli kniahini i p. Wiśniewska 
jako Horpyna zasługują na pochlobną wzmian- 
kę. P. Biskupska w roli Heleny Kurczewiczów- 
noj winna wydobyć więcej coch ognistej i du- 
manoj Ukrainki. Spiewy i tańce kozackie (p. 
jejde) zasługują na wyróżnienie. „Ogniem i mio- 
czem“ ua scenie ludowej może liczyć na powo- 
dzenie. 

Z akademickiego Koła artyst. milośników 
dramatu klasycznego i Koia Sławistów U. U. 1. 
komunikują nam, że rozstrzygnięcie konkursu, 
ogłoszonego na prolog do komedyi historycznej 
J. Szujskiego p. t. „Dwór królewicza Władysła- 
wa“, która będzie odegrana ku uczczeniu dzia- 
łalności naukowej profesora Dra Tarnowskiego, 
odbyło się dnia 29 kwietnia br. 

Sędziami konkursowymi byli prof. Dr K. 
Morawski, prof. Dr J. Mycielski, prof. Dr J. 
Fłach i p. St. Stanisławski, artysia teatru miej- 
skiego. — Z nadesłanych kilku prac wyróżnio- 
no i nagrodę przyznano pracy „Zgoda - Niezgo- 
da“, której antorem jest akademik Bolesław 
Karpiński. Prolog ten poprzedzi wyżej wspom- 
nianą sztukę. 

Skandal w uniwersytecie. Odnośnie do no- 
tatki pod tym tytułem, » omawiającej konkurs 
na prolog do komedyi hist. „Dwór król. Wia- 
dysława* w jednem z pism miejscowych, komu- 
nikują nam z akadem. Koła art. miłośn. dram. 
klas.: „Ostrzegamy przed umieszczeniem zarzu- 
tów, jakie pojawiły się w jednem z mniejszych 
pism krakowskich, odnośnie do tego konkursu, 
są to bowiem kłamstwa, na które posiadamy 
dowody w reku“, 

Z konserwatoryum muzycznego. We czwar- 
tek 6 maja odbędzie się w konserwatoryum 
wieczór kameralny pod kierankiem Dyr. dr. Wł. 
eleńskiego. Na program składają się wyłącznie 
utwory Mendelsohna-Rartholdy. 

Koncert Janiny Korolewicz-Waydowej. Za- 
powiedziany na wtorek 4 maja koncert znako- 
mitej śpiewaczki budzi wielkie zaciekawienie, 
czego najlepszym dowodem jest pokup biietów. 
Sukces, jaki artystka odniosła na ostatnim wy- 
stępie w naszem mieście, pozwala być pewnym 
i obecnie zupełnegu powodzenia i wypełnienia 
sali, zwłaszcza, Że nieznany dotąd w przeważ- 
nej części program koncertantki przygotowuje 
prawdziwą biesiadę artystyczną. Obok aryi z 
„Halki“ z towarzyszeniem orkiestry 13 p. p. 
i szeregu pieśni Noskowskiego, Żeleńskiego, 
Karłowicza, Szopskiego, Liszniewskiego i innych, 
wykona artystka nieznany dotąd w Krakowie 
słynny dyalog na sopran, chor męski i orkie- 
strę p. t.: „Na podegrodziu*, kompozycyę prof. 
Niewiadomskiego do znanych słów Wyspiań- 
skiego. Kompozycya ta wykonaną była z ol- 
brzymiem powodzeniem na obchodzie ku czci 
Wyspiańskiego we Lwowie. Obok dekłamacyi 
utworów Słowackiego przez p. Wład. Ordon-So- 
snowską i śpiewu chóru akademickiego pod ba- 
tutą dyr. B. Wallek-Walewskiego, wykona or- 
kiestra 13 p. p. pod dyrekcyą kapelmistrza p. 
J. N. Hocka wspaniałą uwerturę Moniuszki: 
„Paria“. 

Pozostałe bilety nabywać można w cenie od 
1—5 kor. w kasie Starego Teatru przez cały 
dzień koncertu. 

Gwacya. W piątek skończył się cykl sze- 
ściu wykładów p. Kazimierza Bartoszewicza o 
„czasach kościuszkowskich*. Słuchacze prelegen- 
towi sprawili serdeczną owacyę. Jeden z nich 
gorąco przemówił, dziękując prezesowi „Straży 
Polskiej" za poniesione trudy i za jasne przed 
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stawienie tych chwil dziejowych, które są jako- 
by przez wszystkich znane, a (jak się okazało 
z wykładów) stanowią prawdziwą „terra inco- 
gnita*, Mowca dziękował również za głęboki 
ton patryotyczny wykładów i za bezstronność 
w ocenianiu faktów, tendencyjnie przedstawia- 
nych w dziełach pisarzy partyjnych. Słowom 
mówcy towarzyszyły huczne oklaski zebranych. 

Na gimnazyum w Orłowej na Śląsku. We 
środę dnia 5 b. m. w sali „P. Z. N.*, Rynek 
gł. linia A—B, |. 45 wygłosi Dr Feliks Kon o- 
ezny odczyt p. t.: „Polacy na Śląsku”. 

Bilety pierwszorzędne po 1 kor., następne 
po 50 hal. przy wejściu na salę. Dochód prze- 
znaczony na gimnazyura realne na Śląsku. Po- 
ezytet. o 7 wieczór. 

Z krelowego Związku turystycznego komu- 
kikuju nnn. : Wobec wielkich niedogodności, pa- 
nujących przy kasach biletowych na tutejszym 
dworcu. warto zwrócić uwagą, że bilety kolejo- 
wə na pociągi pospieszne I osobowe do wszy- 
stkich u:iejscowości tak w kraju, jak i zagra- 
nicą, bez jakiejkolwiek dopłaty, z datą na 8 
dni usprzód, nabywać można w miastowem biu- 
rze kolejowem, przy kraj. Związku turystycz- 
nym istriejącem (Rynek, pałac Spiski). 

Na b. sezon uzyskał Związek turystyczny 
dln such ezłanków aay szaccg konffikacyj i 
zniżek, o których dowiedzieć się można w Awią- 
zku turystycznym, gdzie również otrzymać mo- 
Żna zupełnie bezpłatnie prospekta i wykazy po- 
mieszkań w zdrojowiskach uzdrowiskach i le- 
tuiskach krajowych. 

Z parku Dra Jordana. Boiska tennisowe w 
parku Dra Jordana uporządkowane i odnowione 
są już etwarte dła publiczności. Zarząd urządu- 
je codziennie od godz. 4--5 popoł. w głównym 
pawilonie. 

Festyn. Stowarzyszenie sądowych urzędni- 
ków kancelaryjnych 
wyższ sądu kraj w Krakowie, urządza dnia 6 
czerw; w uroczym parku miejskim na Krze: 
mionkuc:. w Podgórzu wielki festyn, z któ- 
rego cały czysty dochód przeznaczony na budo- 
wę bursy dla biednych dzieci swych członków 
z prowineyi, uczęszczających do szkół średnich 
w Krakowie. 

Przedstawienia w parku krakowskim. Z dniem 
1-go maja rozpoczęły się w parku krakowskim 
przedstawienia Teatru Rozmaitości z zajmują- 
cym bardzo programem. Główną atrakcyę sta- 
nowią produkcye wokalne i muzyczne dzieci, 
jak 7-letnich Tyrolczyków, grupy Colbergów, 
złożonej z sześciu nieletnich osóbek, dalej do- 
bre i dowcipne kuplety znanego humorysty pol- 
skiego p. Zejdowskiego, duetu śpiewaczego Los 
Decarusos i t. d., ponadto ładne są ćwiczenia 
na desce pochyłej Wotpert Trio, i sceny żon- 
glerskie. Dobra własna muzyka, oraz smaczna 
i niedroga kuchnia zachęca zapewne do licznych 
edwiedzin. 

Ze sfer kolejowych. Wezoraj dnia 2 maja 
b. r. w południe odbyło się w pięknie udeko- 
rowanej sali posiedzeń krakowskiej dyrekcyi 
kolejowej uroczyste wręczenie odznaczeń, nada- 
nych z okazyi jubileuszu cesarza funkcyonaryu- 
szom kolejowym w obecności obydwóch zastęp- 
ców dyrektora, radców rządu Zborowskiego i 
Soleckiego, naczelników wszystkich oddziałów 
dyrekcyi, oraz licznego grona ftunkcyonaryuszy 
kolejowych wszystkich kategoryi, jak również 
i rodzin odznaczonych. 

Po podniosłem przemówieniu radcy dworu 
dyrektora Józefa Horoszkiewicza i po okrzyku 
na czesó cesarzu, przypiął osobiście dyrektor 
Horoszkiewicz order Franciszka Józefa starsze- 
mu inspektorowi i naczelnikowi oddziału kon- 
serwacyi Walentemu Adamskiemu, złoty krzyż 
zasługi z koroną inspektecrowi i naczelnikowi 
stacyi kolejowej w Nowym Sączu Józefowi Kos- 
sowskiemu, srebrny krzyż zasługi z Koroną 
kierownikowi stacyi w Grzegórzkach Mieczysła- 
wowi  Tąfrowiczowi, starszemu konduktorowi 
Karolowi Kramerowi i maszyniście Antoniemu 
Zemli, srebrny krzyż zasługi przesuwaczowi wo- 
zńw Janowi Jedziniakowi i portyerowi Józefowi 
Niechaj. a nadto wręczył dekret nominacyjny 
na railce cesarskiego inspektorowi i naczelni- 
kowi oddziału dla spraw personalnych Antonie- 
mu Fredro Bonieckiemu. W imieniu wszyskich 
odznaczonych przemówił starszy inspektor A- 
damski, dziękując dyrektorowi Horoszkiewiczo- 
wi za uzyskanie wspombianych odznaczeń. Na- 
stępnie dla upamiętnienia tej uroczystości zo- 
stało dokonane zdjęcie fptograficzne uczestni- 
ków, 

Ślub. Dnia 22 kwictnia w kościele OO. Ka- 
pueynów O. Czesław dopełnił obrzędu zaślubin 
między p. Jadwigą Plewińską, córką Ignace- 
go i Jadwigi z Dunin-Wąsowiczów z Warszawy, 
a p. Antonim Januszewskim, synem Ś. p. 
Jana i Karoliny z Soleckich, dyrektorem Tow. 
Szkoły Lud. 

Posiedzenie Tow. lekarskiego krakowskie- 
go odbędzie się we środę dnia 5 maja b. r. o 
godzinie 6 wieczór w domu Towarzystwa (Ra- 
dziwiłłowska 4). Na porządku dziennym: 1) De- 
monstracye. 2) Doc. Gliński: „O skręceniu osio- 
wem macicy“. 

Kółko chemików-technologów, krak. Tow. 
technicznego urządza we Środę, dn. 5 maja br. 
wyciecskę do fabryki zapałek „Regina“ w Si- 
dzinie pod Skawiną. 

Wyjazd z krak. dworca kolejowego o godz. 
3-15 po pol, powrót pociągiem wieczornym. 
Prezes: Alberti. Sekretarz: Zbijewski. 

Pożar. Wczoraj około podz. 5 po poł. z nie- 
wiadomej na razie przyczyny zajęło się wiąza- 
nie dachowe w stadyum burzenia znajdującego 
się parterowego domu przy ul. Skawińskiej I. 16 
na Kazimierzu. Straż pożarna zlokalizowała ogień 
w przeciągu godziny i usunęła niebezpieczeń- 
atwo od sąsiednich ogniem zagrożonych realno- 
ści. Ogień powstał zapewne wskutek nieostro- 
ności bawiących się w tej budowie dzieci. * 
skr Miły towarzysz. Wczoraj wieczół zgłosił się 
na stacyę rutunkową, prosząc o opatrzenie ra- 
ny b. podoficer rachunkowy Józef Boksa, któ- 
remu towarzysz przechadzki w czasie sprzeczki 
zadał ciężką ranę nożem w plecy. Boksę, po za- 
łożeniu opatrunku odesłano do domu, za wojo- 
wniczym zaś towarzyszem jego śledzi polieya 
uwiadomiona o tem zajściu. 


Biuro techniczno-mleczarskie 
Józefa Dobrzyńskiego 


Teatr Rozmaitości === 


[ | || dnych atrakcyi o pro 


„Własna Pomoc“ okręgu 


Awanturnik. Wczoraj wieczorem aresztowały 
organa policyjne na Rynku kleparskim znanego 
awanturnika Karola Opila, który wyprawiając 
po pijanemu burdy uliczne, zranił przechodzące- 
go tamtędy parobka Jana Tomasika, którego 
opatrzyło Pogotowie ratunkowe, zaś Opila od- 
stawiono do aresztów policyjnych. 


Kronika zamiejscowa. 


Wiadomości osobiste. Prezydent galie. Dy- 
rekcyi poczt i telegrafu, Jan Lubicz Seofero- 
wicz, wyjechał w sprawach urzędowych do Wie- 
dnia. Zastępstwo objął wiceprezydent, Ludwik 
Pikor. 

W sprawie wody do picia w Jaworznie. 
Odnośnie do korespondencyi z Jaworzna, z dn. 
8 z. m., omawiającej kwestyę powyższą, otrzy- 
mujemy pismo od lekarza tamtejszego p. Dra 
Budzyńskiego, w którem stwierdza, iż w refera- 
cie swym na wiecu obywateli Jaworzna w dniu 
25 z. m. nie powiedział wcale, jakoby woda z 
wodociągu w Jaworznie wywoływała często cho- 
roby nagminne, natomiast oświadczył, że zbyt 
mała ilość wody w wodceviągu przyczynia się 
do tego, że ulice, place i podwórza nie mogą 
być w należytej czystości utrzymane i ta oko- 
liczność głównie wywołała i podtrzymywała w 
lecie roku 1907 epidemię duru brzusznego. 

Uparty samobójca. Z Uhnowa donoszą: Za- 
robnik Szuster z Chłewczan koło Uhnowa pod- 
palił w stanie nietrzeźwym dom swój dnia 27 
z. m, sam zaś pozostał w izbie, aby zginąć 
w płomieniach. Przybyli na ratunek ludzie, za- 
stali już dom w płomieniach i niku 2 obecnych 
nie odważył się wyciągnąć z izby Szustera. Do- 
piero nadbiegli z posterunku żandarmeryi dwaj 
wachmistrze Szulhan i Sałacki, oblani wodą, a- 
Żeby ubranie na nich się nie zapaliło, rzucili 
się do płonącego domu i z narażeniem życia 
wynieśli Szustera, z którym mieli dłuższą chwi- 
lę borykać się, bo nie chciał się dać z izby wy- 
nieść. Wachmistrz $zulhan odniósł nawet przy- 
kre oparzenia. 

Pogrzeb ś. p. Adama hr. Krasińskiego. Zwło- 
ki ś. p. ordynata Adama hr. Krasińskiego wy- 
słane będą z Ospedaletti 4-go lub 5-70 b. m 
Do Granicy przybędą prawdopodobnie 12-go 
maja, 14-go zaś staną w Ciechanowie i prze- 
wiezione zostaną do Opinogóry. 

Pogrzeb ś. p, ordynata odbądzia sią dnia 
15-go b. m. w Opinogórze, po nabożeństwie ža- 
łobnem, zapowiedzianem na godz. 11' ,, poczem 
zwłoki zostaną złożone w groboweu rodzinnym, 
w podziemiach kościoła. 

Dla osób pragnących uczestniczyć w obrzę- 
dzie pogrzebowym, zarząd ordynacyi przygoto- 
wuje odpowiednią ilość pojazdów; w tym celu 
należy zgłaszać się przed dn. 12-ym b. m. do 
kancelaryi ordynacyi hr. Krasińskich w War- 
szawie (Krak. Przedm. 5) w godzinach od 9-ej 
rano do 7-ej wieczorom. Tylko dla zapisanych 
na listę przygotowaue będą pojazdy z Ciecha- 
nowa do Opinogóry i z powrotem. 

Pociąg nadzwyczajny wyjdzie z dwora War- 
szawa Kowelska w dniu 15 maja o g. 8 m.30 
runo i stanie w Ciechanowie o g. 10 m. 45. — 
Powrót z Opinogóry nastąpi tego samego dnia 
o g. 3 m. 15 popoł. Pociąg zaś z Ciechanowa 
wyruszy do Warszawy około g. 5. 

Na pociąg nadzwyczajny nabywać można bi- 
lety, począwszy od 12 b. m. na stacyi kolei 
Nadwiślańskiej (Długa Nr. 30). 

Enver-bej — Polakiem? „Tygodnik ilustro- 
wany" zapownia, Że główny przywódca młodo- 
turecki Enver-bej, który odegrał tak wybitną 
rolę w zeszłorocznym ruchu wojskowym w Ma- 
cedonii, a obecnie wziął ndział w akcyi młodo- 
tureckiej pod Konstantyntynopolem, pochodzi 
z rodziny polskiej. 

Według zapewnień „Tygodnika“, ojcem En- 
ver-beja był Konstanty Borzęcki, właściciel ma- 
jątku Modrzowice, w powiecie noworadumskim, 
gubernii piotrkowskiej. W roku 1848 wskutek 
wypadków politycznych, poszukał schronienia w 
Turcyi. Wśród różnych ciężkich przejść, dostał 
się jako Mustafa-Dżelaledin effendi do wojska i 
szybko awansował. Już jako jenerał pojął w 
małżeństwo córką bnszy Envera. Basza ten, wła- 
ściciel licznych posiadłości w okolicach Saloni- 
ki, znany był z życzliwości dla Polaków; po 
wojnie w r. 1855 wielu Polaków, wziętych do 
niewoli, znalazło u niego przytułek i zatrudnie- 
nie. Z małżeństwa Mustaffy-Dżelaledina z córką 
baszy Envera, urodził się w roku 1856-tym bej 
Enver. 

Po ukończenin nauk w Konstantynopola, zo- 
stał Enver wysłany do Paryża na stadya mate- 
matyki. Było to w roku 1874. Mustaffa-Dżela- 
ledin poległ wkrótce w walce z Czarnogórcami; 
Enver-bej, wezwany do Carogrodu przez sułta- 
na, został mianowany kapitanem sztabu jene- 
ralnego, potem attaché przy ambasadzie ture- 
ckiej w Wiednin, wreszcie gubernatorem w Vo- 
lo. Podczas wojny hiszpańskiej poszedł z kor- 
pusem okspedycyjnym na Kubę; odbył podróż 
do Chin dla zbadania stosunków tamecznych 
mahometan. 

Po powrocie mianowany jenerałem świty, 
otrzymał order Osmanie, potem oddał się pra- 
wie wyłącznie pracom naukowym. Udział jego 
w komitecie młodotureckim zaznaczył się pod- 
czas rewolucyi lipcowej. Po wprowadzeniu kon- 
stytucyi został attaché ambasady w Berlinie; 
na wiadomość o kontrrewolucyi, udał się do Sa- 
loniki, a stąd z wojskami młodotareckiemi do 
Konstantynopola. 


Repertuar teatru miejskiego w Krakowie. 


Poniedziałek. „Bolesław Śmiały”, Stanisława Wy- 
spiańskiego. | 

Wtorek. „Król. 

Środa. „Król“. 


wa pewne środki przeciw splerzchnięciu rąk I twarzy 
PŚ ry, Mydło „lecznicze“ 
ALINOWSKIEGO 


= M 
P js 5 
WŁ f z zapachem wody kolońskizj. 


= K ; Sy 
A PR Philodermine 
Dw 
ŚW 


(cena 70 hal.) 
m i} 


Skutek nie zawodny, lecz żądać 
wyrobów MALINOWSKIEGO. 


W KRAKOWIE, 
ul. Sławkowska 12. 


GŁOS NARODU z dnia 4 Maja 1909. 


Z teatru. 


„Król“ komedya w 4 aktach pp. Flerza, Caillaveta 
Arena. 


Z ostatniego  pięciolecia fraucuskiej pro- 
dukcyi dramatycznej, jest to najdowcipniejsza, 
najzabawniejsza i najbardziej aktualna kome- 
dya. Najbardziej współczesną jest dlatego, po- 
nieważ maluje z satyryczną złośliwością, bar- 
dzo realnie i zaledwie z lekkiem karykatural- 
nem zacięciem, moralno-obyczajowy obraz kla- 
sy rządzącej trzecią republiką we Fraucyi. Wis 
zyta króla Serdanii w Paryżu i jego dwie mi- 
łosne awanturki z piękną artystką komedyi 
francuskiej i z żoną jednego z filarów „demo- 
kracyi* republikańskiej, socyalisty - kapitalisty 
Bourdiera, — jest kanwą, na której autorowie 
kaftają wzorzysty kobierzec przedziwnych do- 
wcipów, spostrzeżeń i aluzyi. Nie wszystkie są 
dostępne dla niefrancuskiej publiczności. Trzeba 
znać bardzo szczegółowo Życie współczesnej 
Francyi, aby módz dowoli nacieszyć się wszyst- 
kiemi subtelnemi złośliwościami autorów, — 
te jednak, które są zrozumiałe, bez komenta- 
rzy, wystarczają, aby atmosferą szczerej weso- 
łości napełnić widownię. 

Jest to zatem satyryczna komedya w wyż- 
szym stylu, w której nie brak przytem dosad- 
nie i wyraziście kreślonych typów i charakterów. 
Przedewszystkiem sam król stanowi typ wpraw- 
dzie fantazyjny, ale stworzony a taką siłą pla- 
stycznej charakterystyki, żo robi wrażenie jak- 
by był naprawdą z Życia obserwowany; nie- 
mniej zręcznie szkicowane są sylwetki minist- 
rów, — a już wspaniałym dokumentem współ- 
czesnej francuskiej a nawet niekoniecznie fran- 
cuskiej historyi, — jest ów Bourdier, kołlektywista 
najwyższego Stylu, — bogacz, spekulant, depu- 
towany, filar rządu a wreszcie przez „specyal- 
ne zasługi” Żony, minister rzeczypospolitej, a 
na każuym stanowisku dbający wyłącznie o 
własny interes i gotów do każdej podłości byle 
utrzymać się na powierzchni... 

Smieszne Zabiegi socyalisty Bourdiera wywo- 
lane bytnością króla w Paryżu, jego  próż- 
ność i zarozumiałość, dcstarczyć materyału do 
całego szeregu scen niezmiernie zabawnych, któ- 
rych humor jest jednak zaprawiony goryczą sa- 
tyrycznej ironii. 

„Król“ wymaga gry bardzo wytwornej, do- 
kładnie wycieniowanej i we wszystkich szcze- 
gółach wykończonej. Obnene siły naszej sceny 
nie wystarczają widocznie dla stworzenia takiej 
całości. 

Tylko p. Leszczyński w roli króla dał po- 
stać zupełnie oryginalnie skomponowaną i po- 
trafił uniknąć bardzo ponętnej w tym wypadku 
przesadnej szarży. Gdyby jeszcze sympatyczny 
autor zawsze pamiętał o swej królewskiej go- 
dności, gra jego byłaby bez zarzutu. P. Solski 
w komieznej roli ucznia Szerloka Holmesa, pani 
Ordon-Sosnowska joko eksmodystka przyjmują- 
ca króla, p. Sobiesław jako szlachcic starej da- 
ty, stworzyli ciekawe charakterystyczne figury. 
P. Mielnicki zrobił z Bourdiera bladego dobro- 
dusznego mieszczucha. Rola to dla p. Solskiego, 
którego mógł zastąpić p. Bończa. Pani Sulimie 
przeszkadzała chrypka na pierwszem przedsta- 
wieniu. 

Dlaczego tłumacz opuścił kilka najlepszych 
epizodów i dowcipów, nie umiemy Sobie wytłu- 
maczyć. 

Obie sceny króla z Teresą i panią Bourdier 
wymagają koniecznie złagodzenia i stonowania, 


Po przewrocie w Turcyi. 
(Telegramy „Głosu Narodu“ z dnia 3 Maja.) 


Publiczne egzekucye w Stambule. 


Wiedeń. (Tel. wł.) Korespondent N. Fr. Presse 
donosi z Konstantynopola, że odbyły się tam 
pierwsze publiczne stracenia. Powieszono 
13 strzelców salonickich, pomiędzy nimi majora, 
który dosłużył się tej rangi z prostego żoł- 
nierza, a któremu obecnie dowiedziono udział 
w zamordowaniu 13 kwietnia ministra spra- 
wiedliwości. Skazanych powieszono częścią 
na moście galackim, a częścią przed parla- 
mentem. Egzekucya odbyła się w jaknaj- 
większej tajemnicy. Wszyscy umierali mężnie. 
Ubrani byli w białe ubiory itezy. Do ubiorów 
przypięte mieli kokardki z napisem, wska- 
zującym rodzaj zbrodni. 

Z nastaniem dnia nieprzeliczone tłumy 
załegły plac egzekucyi, gdyż Młodoturcy po- 
lecili dla postrachu pozostawić wiszące ciała 
skazańców. 


Aresztowanie patryarchy. 
Berlin. (Tel. wł.) »Berl. Tageblatte donosi 
z Salonik, że dokonano uwięzienia patryarchy 
greckiego, u którego znaleziono kompromitują- 
ce go w wysokim stopniu dokumenty. 


Powody buntu 13 kwietnia. 
Łondyn. (Tel. wł.) Jak się teraz okazuje, 
wybuch buntu pomiędzy żołnierzami nie był 
spowodowany pobudkami politycznemi, lecz 
jedynie tem, że żołnierze zostali przekupieni. 
W najbliższych dniach zostanie 100 ska- 
zańców powieszonych, a wiele deportowanych. 


Zmiana konstytucyi w Tarcył. 

Londyn. (Tel. wł) „Daily Mail* pomieszcza 
wiadomość z Konstantynopola, że na dzisiej- 
szem posiedzeniu Izby poselskiej wniesiono pro- 
jekt rewizyi konstytucyi. Młodoturcy spieszą 
się bardzo z uchwaleniem odpowiednich zmian 
w konstytucyi, ponieważ obawiają się, by 
Mahomet V. nie począł ulegać wpływowi re- 
akcyonistów. 


Znown przesilenie. 

Berlin. (Tel. wł.) >Local Anzeiger< zainie- 
szcza wiadomość z Konstantynopola, że w 
kołach młodotureckich panuje silne niezado- 
wolenie z rządu Tewfika baszy. Twierdzą, że 
Tewtik basza nie pozyskał sobie ufność Izby 
deputowanych, wobec czego należy spodzie- 


poda się do dymisyi. Spodziewają się, że wiel- 
kim wezyrem zostanie mianowany Hilmi 
pasza. 


Zajścia w Pera. 


Konstantynopol. W Pera panowało dzisiaj 
rano zaniepokojenie. W nocy słyszano strzały 
z ministerstwa marynarki. Wcześnie rano 
zamknęła artylerya okolice ministerstwa ma- 
rynarki zaś piechota i konnica otoczyły przy- 
legające budynki. Wktótce potem zatkniąto 
na rozmaitych budynkach ministerstwa ma- 
rynarki białe chorągwie. Qrupa oficerów udała 
się do ministerstwa marynarki, a później za- 
prowadzono pod eskortą do Stambułu kilku- 
set żołnierzy marynarki. Wkrótce potem cof: 
nięto przy dźwiękach muzyki wojska, które 
w Pera witano entuzyastycznie. W sprawie 
tego zajścia słychać, że kilkuset żołnierzy 
marynarki, którzy ukończyli swój czas służby 
zbuntowało się i żądało wypuszczenia do do- 
mów, powołując się na listy o nędzy ich ro- 
dzin. Marynarze ci poddali się wreszcie, gdy 
ich wojsko otoczyło, jak niemniej dzięki ra- 
dom bohatera wolności majora Niazi-beja. 
Dodatkowo słychać, że marynarze ci żądali 
także skrócenia czasu służby w marynarce 
na trzy lata. 


Rządy i represye Młodoturków. 


Konstantynopol. Izba wybrała komisyę dla 
spisania inwentarza Yildizu. Uchwalono wy- 
razić armii macedońskiej podziękowanie. — 
Wniosek urządzenia w Yildizie muzeum i u- 
mieszczenia tam pomników ludzi zasłużonych 
w ostatnim ruchu wolnościowym odrzucono. 
W kuloarach lzby krążą pogłoski o dymisyi 
rządu. Izba miała wczoraj obradować nad 
kwestyą zaufania rządu a prezydyum udało 
się do wielkiego wezyra z zapytaniem, czy ga- 
binet zjawi się w Izbie. Wielki wezyr oświad- 
czył, że gabinet zajęty jest wypracowaniem 
programu i dopiero w Środę lub w czwartek 
w [zbie wystąpi. 

W kołach młedotureckich krąży lista no- 
wego gabinetu z Hilmi paszą, jako wielkim 
wezyrem na czele. Słychać też, że ma być 
zaprowadzona instytucya sekretarzy stanu na 
wzór angielski. 

Konstantynopol. Podczas przeszukiwania 
Yildiz-Kiosku znaleziono 150.000 funtów w 
gotówce. Naczelnik eunuchów Nagir Aga be- 
dzie pod strażą zaprowadzony do Yildizu, aby 
wskazał na ukryte tam jeszcze pieniądze. — 
Słychać, że mocarstwa czynią kroki u Mło- 
doturków celem polepszenia losu Abdul Ha- 
mida. 

Dziś rano powieszono 11 żołnierzy i po- 
doficerów i 2 oficerów, za udział w rewoł- 
tach; trzech powieszono koło mostu stam- 
bulskiego, pięciu koło meczetu Zofii, innych 
przed ministerstwem wojny. 

Nagir Aga poczynił przed sądem wojen- 
nvm zeznania bardzo Abdul Hamida obeiąża- 
jące. 

Dziennik »lkdam« został zawieszony. 

Rada ministrów uchwaliła 30.000 funtów 
dla ofiar w Adana i Marat i ustanowiła sąd 
wojenny na sprawców rzezi. 

Saionika. Trzy tureckie parowce przywio- 
zły z Konstantynopola kilka tysięcy ochotni- 
ków, w tem bandy Panicy, Sandańskiego i 
Czernetejawa. Ludność zgotowała im entu- 
zyastyczne przyjącie. Ochotnicy albańscy prze- 
ciągają ulicami, strzelając na wiwat. Równo- 
cześnie przybyło tu 70 z uwięzionych, wśród 
nich znajdujesię wiele osób z otoczenia sułtana 
i 27 eunuchów. Przybyło tu 4 wagony kole- 
jowe z bagażami sułtana i haremu. 


Atak nerwowy Abdni-Hamida. 


Berlin. (Tel. wł.) »Berl. Tageblatt« donosi, 
że w ostatni piątek Abdul-Hamid przypom- 
niawszy sobie ostatnie zajścia i wypadki pod- 
czas sełamliku, dostał silnego ataku nerwo- 
wego. 


Konfiskata majątku Abdul-Hamida. 
v Berlin. (Tel. wł.). Z Konstantynopola dono- 
szą tu, że sułtan Mahomet V. zarządził wy- 
danie skarbowi posiadłości Abdul Hamida i 
skonfiskowanych przez niego swego czasu 
dóbr skarbowych. 


Antichrześcijańskie rozruchy. 
Londyn. (Tel. wł). Z Konstantynopola åo- 
noszą, że w Małej Azyi wybuchły groźne roz- 
ruchy antichrześcijańskie; mordowanie chrze- 
Ścijan przybierać poczyna olbrzymie rozmia- 
ry. Liczba ofiar ma przenosić 7000 osób. 


Rozruchy w Azyi mniejszej. 


Rzym. Agen. Stefaniego donosi z Alexan- 
drette: Komendant korpusu przybył tutaj, 
aby przywrócić spokój w prowincyach ma- 
łoazyatyckich. Udzielił on surowych wskazó- 
wek. W Lacepeda odbyły się d. 27 i 25 kwie- 
tnia nowe pogromy. Obecnie panuje tam spo- 
kój. Oficyalne wiadomości podają liczbę ofiar 
na 4000. Miejscowość Dortyob otrzymała już 
jak się zdaje ponioe. W Alexandrette panuje 
zupełny spokój. Do wybrzeża przybywa wielu 
zbiegów z Antyechii. 


Nowy sułtan. 

Budapeszt. (Tel. wł.). >Ung. Korrespondenz« 
ogłasza poglądy znakomitego znawcy stosun- 
ków tureckich prof. Bauderina. Według niego 
dowódcy wojsk młodotureckich wykazali ol- 
brzymie zdolności strategiczne. Wszelki opór 
ze strony reakcyonistów z góry skazany 
był na niepowodzenie, wobec niesłychanej 
energii Młodoturkó w. 
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Banderin bardzo ryzykownemi. Zresztą nie 
będzie rzeczą obojętną, jakimi nowy sułtan 
otoczy się doradcami. 


Uznanie Mahometa V. 


Konstantynopol. Ambasador margrabia Pal- 
lavicini wyraził wczoraj Porcie w imieniu 
rządu austro-węgierskiego życzenia dla suł- 
tana i dla jego rządów. Także włoski amba- 
sador Imperiali zjawił się w tym samym ce- 
lu u Porty. 

Według wiadomości z kół Porty i dworu 
hołdowały już nowemu sułtanowi wszystkie “ 
władze oraz prawie wszystkie miejscowości 
europejskiej i azyatyckiej Turcyi. Tylko z 
miejscowości odległych, nie mających telegra- 
fu, nie nadeszło jeszcze zawiadomienie © 
hołdzie. 

Petersburg. Car Mikołaj wysłał do sułta- 
na Mahometa V telegram z życzeniami dla 
sułtana i kraju, 


Telegramy 


(Telegramy „Głonu Narodu“ z dnia 3 Maja.) 


Obchód 3 Maja we Lwowie. 


Lwów. Obchód rocznicy Konstytucyi Trze- 
ciego Maja wypadł bardzo uroczyście. Z wie- 
lu domów powiewały chorągwie. a w oknach 
umieszczono nałepki. W nabożeństwie w ka- 
tedrze łacińskiej oraz w mszy polowej na 
boisku sokolskiem i w pochodzie wzięły u- 
dział tysiące pubiiczności. Z wielkim entu- 
zyazmem witano kilkudziesięciu delegató x 
węgierskich z kilku posłami do sejmu wę- 
gierskiego na czele. Jeden z przedstawicieli 
węgierskich przemawiał następnie pod pom- 
nikiem Mickiewicza w chwili, gdy pochód 
wrócił tam z boiska. Wieczorem odbył się 
wiec w ratuszu, który uchwalił rezolucyę z 
protestem przeciw oderwaniu Chełmszczyzny. 
Uczestnicy wiecu udali się przed pomnik 
Mickiewicza. Po kilku przemówieniach poli- 
tycznych rozeszli się uczestnicy do domów. 


Goście węgierscy we Lwowie. 

Lwów. (Tel. wł) Przybyła tu węgierska 
wycieczka, złożona z 30 osób z kilku posła- 
mi. Na dworcu przyjął Węgrów wiceprezy- 
dent miasta Epler i p. Getritz, i p. Solecki. 

W domu akademickim odbyło się Śniada- 
nie, na którem wygłoszono kilka mów; w cza- 
sie obiadu przemawiali Dr Rutowski, dyrekt. 
Olszewski i kilku Węgrów. 

Węgrzy odjeżdżają jutro rano. 


Sanacya finansów krajowych. 
Wiedeń. (Tel. wł.) Odbędzie się posiedze- 
nie komisyi budżetowej specyalnie dla omó- 
wienia projektu ministra skarbu Bilińskiego 
w sprawie projektów podatkowych i sanacyi 
finansów krajowych. 


Węgierskie nadzieje. 

Budapeszt. (Tel. wł.) Stronnictwo niezawi- 
słości ma nadzieję, że mimo wszystkich trud- 
ności zdoła utrzymać się przy rządzie i że 
ostatecznie przeforsuje swe żądania u Koro- 
ny. Jutro wieczorem ma przybyć tutaj ce- 
sarz. Przywódcy partyi niezawisłości są zda- 


nia, że monarcha w rezpatrywan żądań 
węgierskich okaże się względnie;szy a na- 
stępcy tronu arcyks. Franciszka F anda. 

We czwartek, piątek i sobotę bęa. praw- 


dopodobnie przyjmował cesarz wybiłtuiej sych 
polityków na audyencyi, celem poinformowa- 
nia się o położeniu politycznem. 


Katastrofa w -górach. 

Wiedeń. Ostatniego piątku przedsięwzięio 
dwóch słuchaczy akademii eksportowej Wil- 
helm Skopczyński i Ferdynand Petsch wy- 
cieczkę na Śnieżkę. Zostali oni w oddaleniu 
jednego kwadransa drogi od schroniska Za- 
skoczeni przez straszną Śnieżycę. Skopczyń- 
ski opadł na siłach i zemdlał a wreszcie zmarł, 
mimo pomocy, jaką mu niósł towarzysz wy- 
cieczki. Potscha znaleziono następnego dnia 
zupełnie wyczerpanego. 


Zaniechane Corso. 
Wiedeń. (Tel. wł.) Z powodu niepogody 
nie odbyło się tutaj tradycyjne Corso. Jak 
zapewniają, nie odbądzie się ono tego roku 


zupełnie. 


Represye w Zagrzebiu. 

Zagrzeb. (Tel. wł.) Redaktor dziennika 
>Pokret<, został tutaj uwięziony, ponieważ 
udzielił posłowi Massarykowi informaeyi do 
jego iaterpelacyi w parlamencie w sprawie 
procesu zagrzebskiego. 


Śniegi we Francyi. 


Paryż. Z rozmaitych okolic Francyi, zwła- 
szeza z departamentów wschodnich i środko- 
wej Francyi donoszą o obfitych Śniegach i 
silnych mrozach, które gdzieniegdzie wyrzą- 
dziły znaczne szkody. 


Skutki burzy. 


Atlanta. Podczas burzy w ostatnich dniach 
zginęło 200 osób zaś 700 osób odniosło rany. 
Szkoda materyalna wynosi kilka milionów. 
Ruch kupiecki doznał wielkiego zastoju. 


E E 
Wydawca i odpowiedzialny redaktor: 
Maryan Dąbrowski 


wn 
| Wg m ma 


Nadesłane. 


O obecnym sułtanie, Mohamecie V. WY- Za artykuły w tej rubryce redakcya nie przyj- 


raża się prof. Banderin ujemnie. Przez 40 
lat odosobniony z © »łnie od świata, strzeżony 
bardzo pilnie pr-« Abdul Hamida, tak, że 
kto tylko obcy zbliżył się do jego rezydencyi. 
bywał natychmiast zastrzelony, nie mógł 
bezwarunkowo przygotować się dostatecznie 
do rządów. Twierdzen:a, jakoby Mahomet V, 


wać się, że w najbliższym czasie nowy rząd | okazywał zdolności na władcę nazywa prof. 


poleca 


muje żadnej odpowiedzialności. 


Dr. M. Cercha 


ordynuje od 15 maj 
w Krynicy. (domek szw-' 


maszyny najnowszej konstrukcyi i naj- O Wyłączne zastepstwo firmy © 
lepszych systemów po cenach konkuren- Burmeister & Wain 
cyjnych. Na żądanie oferty bezplatnie. 


e W PARKU KRAKOWSKIM. 


Codziennie przedstawienie o godz. 8-ej wiecz. pierwszorzę- 


w Kopenhadze (Dania). 


Restauracya renomowarz. 
Koncert muzyki codziennie po przedstawieniu, W nie- 


gramie ściśle familijnym. (J C] dziele i święta koncert muzyki na ogrodzie od godz. 3 pop. 
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GŁOS NARODU z dnia 4 Maja. 1909. 


Wiedeński Bank Związkowy, filia w Krakowie 


Kraków, Rynek główny Linia A-B, 44, 


Fundusze rezerwowe 39 milionów Kor. 


Kapitał akcyjny 130 milionów Kor. 


Przyjmuje wkładki w rachunku bieżącym i na książeczki wkładkowe. 
Podątek rentowy opłaca bank z własnych funduszów. 
Kupno i sprzedaż papierów wartościowych, walut i dewiz. 


* 


Udziela pożyczek na zastaw papierów. — Przyjmuje walory w przechowanie, wypłaca kupony i wylosowane efekta. 
Wykonuje wszelkie zlecenia giełdowe, udziela ustnych j pisemnych wskazówek w tym kierunku. 


Dlaczego Somatoza? 


E E E 


Ośm czynników do zbadania przez wszystkich, którzy z ja- 
kichkolwiek powodów potrzebują środka wzmacniającego. 


Dnie krzyżów Volty, pasów Herkulesa, cudownych pigułek i innych podobnych środków leczniczych, są dzięki oświeca- 
jącej pracy lekarzy i Władz policzone. Publiczność coraz mniej ufa tym artykułom, które zostają polecane bez współudziału 
miarodajnych czynników świata lekarskiego i nauki. 
Właśnie przy tych środkach, która dotyczą tak nieocenionego dobra jak zdrowie, powinno się we wszystkich wątpliwych 
wypadkach prosić lekarza o radę, i do takiej się zastosować. Publiczność powinna w każdym wypadku wiedzieć, czy i dlaczego 
powinna ten lub ów przetwór używać, My również chcemy wykazać, Że polecamy słusznie Somatozę jako szczególnie skuteczny, 
apetyt pobudzający srodek wzinacniający. Czynimy to, naprowadzając czynniki wyłącznie trzeźwe, i z tego właśnie powodu 


ciężkich dole- 


z podobnymi 
że pobudza 


działanie to polega 


lepsze odżywienie całego ciała, 


(5 marek) przy co- 
nawet najwyższej dawki 10—12 g. 


przekonywujące. 

1) Somatoza nie istnieje jak to mówią od dzisiaj i wczoraj, 5) Jako stężony środek odżywczy umożliwia Somatoza zna- 
tylko jest od 15 lat używany i uznany przetwór. Od czne zmniejszenie innych pokarmów — a przedewszyst- 
r. 1803 w handlu, jesć to jeden z najpierwszych prepa- kiem mięsa. Ta właściwość jest np. przy 
ratów białkowych (przygotowane do trawienia białko gliwościach powodowanych niestrawnością, nadzwyczaj ko- 
mięsa), Podług orzeczenia wielu lekarzy, był i pozo- rzystną, ponieważ nie dopuszcza przeładowywania żołądka 
stał takowym również i pod względem jakościo- i przez to umożliwia jego szybsze wyzdrowienie. 
poz 6) Główna zaleta Somatozy w porównaniu 

2) Ocenianie Somatozy ze strony Powag lekarkich okazuje przetworami polega na tem, że ma ona jako środek 
się także z tego, że dotychczas tylko, opaściło prasę wzmacniający i tę właściwość, że 
fachową 258 większych prac oryginalnych. apetyt i zastępuje znaczną część zwykłej strawy, Po- 
Zaden tegorodzaju przetwór nie osiągnął tej dług badań profesora Pekelharinga, f i > 
cyfry nawet w przybliżeniu. Jestto bez wątpienia nawet na obecności w mięsie, a tem samem i w Somatozie pe- 
dła laików miarodajny dowód wartości Somatozy. wnej substancyi działającej na zwiększenie apetytu. © 

3) Wytwarza się takową w specyalnym dziale znanego Tow 7) Używanie Somatozy ułatwia proces trawienia i powoduje 
A, A a e) * A ya ŻA Fiberf. dzi sA równocześnie zwiększenie się ilości soków żołądkowych. 

a T "a AV Sa Wetuiverieiizio: pio- Następstwem tego s} w dalszym ciągu: Dokładne trawie- 
Mea o preio pion a oyaa l zaneo minsi nie pokarmów zażywanych równocześnie z Somatozą, Zna- 
egoyprzstworu? czne tworzenie się krwi, 

4) Somatozę używają lekarze i publiczność nietylko w Nien- wyrobienie się mięśni, pośrednie wzmocnienie nerwów itd. 
czech ale w całej Europie. Rozpowszechnioną jest po 8) Somatoza nie jest droższą od innych przetworów dyete- 
wszystkich krajach na całej kuli ziemskiej w których tycznych. Znaczne stężenie składników działających umo- 
wogóle leczą podług zasad medycyny postępowej. W Ja- żliwia oszezędne używanie takowej, tak, że np. dla do- 
ponii, Indyach, Australii jak również w Egipcie, Bra- rosłego wystarczy paczka 100 gr. 
zylii itd. Można przeto słusznie powiedzieć, że posiada dziennem zażywaniu, 
sławę Światową. na 10—14 dni. Dla dzieci dwa razy tak długo. 

WNIOSKI: 


'Te czynniki można krótko streścić w następujących słowach: Jeżeli jakiś środek wzmacniający zasługuje na zaufanie, 
to środkiem tym jest Somatoza. Przy poważnych zasłabnięciach (w których jednak powinno się bezwarunkowo lekarza wzy- 
wać) używa się przedewszystkiem takową jako środek zapobiegawczy. 

Sposoby użycia: Somatoza jest do nabycia w stanie sproszkowanym lub płynnym we wszystkich aptekach i dro- 
gueryach. Płynna istnieje w dwóch odmianach, „słodka“ (nadaje się zwłaszcza dla dzieci) i „korzenne* (ze smakiem zupy jarzy- 
nowej). Somatoza z żelazem działająca znakomicie przy anemii i Llednicy, istnieje również w formie stałej i płynnej. 


Największy skład przyborów i szat kościelnych 


Zmiana firmy. 


i artykułów dewocyjnych — poleca po najtańszych cenach: 


GWITWINICSECI ZIZI 


KRAKÓW, Rynek główny, Linia A-B L. 46G. 


Konstanty Witkowski Kordas 


Przedtem — St. Przybylski 


Leczcie pijaństwo, 


zanim pijak naruszy ustawę. 


Ratujcie go nim alkohol zniszczy jego zdrowie, chęć do pracy i majątek, luh zanim 
śmierć uczyni ratunek niemożliwym. 

Coom jest surogatem na alkohol, który sprawia, że gorące napoje stają 
się dla pijaka wstrętnymi. 

Coom jest zupełnie nieszkodliwym i działa tak intenzywnie, że nawet bar- 
dzo namiętni pijacy nie powracają nigdy do dawnej namiętności. 

Coom jest najnowszem, co nauka w tym kierunku wynalazła; wyrato- 
wał on już tysiące ludzi od biedy, nędzy i ruiny. 

Coom jest łatwo rozpuszczalnym preparatem, który może np. gospodyni po- 
dać swemu mężowi w porannym napoju, bez zwróeenia najmniejszej z jego strony 
uwagi. W największej liczbie przypadków osobnik nie pojmuje nawet, dlaczego tak 
nagle nie może znieść spirytusu, i sądzi że nadmierne używanie jest przyczyną tego 
objawu — jak się to czasem zdarza np. że nabiera się wstrętu do potrawy którą 
się zbyt często spożywa. 

loom powinien każdy ojciec swemu synowi studentowi podać, zanim tenże 


EN przy egzaminie — bo pomimo, że nie oddaje się może całkowicie pijaństwu, to jednak alkohol osłabia jego umysł. 
ogólności, każdy kto nie ma dość Bilnej woli, aby się wstrzymać od picia gorących napojów powinien zażyć jednę dozę 
„Coom'. Jest on zupełnie nieszkodliwym. Zażywający konserwuje tym sposobem swoje zdrowie, i oszczędza wiele pieniędzy, 
ktore wyrzuca na wino, piwo, wódkę lub likiery. —- Preparat Coom Kosztuje 10 kor. i wysyła się go za poprzedniem nadesła- 


niem kwoty, lub za pobraniem przez: 


Coom Institut, Copenhagen 326 F. (Dinemark.) 


Listy opłacać znaczkiem za 25 hal., karty korespondencyjne 10 hal. 


Rilla murowana 


dachówką kryta, o 5 pokojach, 2 kuchnie, 
spiiarka, łazienka, weranda oszklona, z wo- 
dociągami, wraz z parkiem prześlicznym, 
ogrodzonym ży.wopłotem, Oraz ogrodem owo- 
eowym i jarzynowym, dwoma stawami i za- 
kudowaniami gospodarczemi, jak stajnią, 
stodołą, mieszkaniem dla służby, chlewami 
etc., jest do sprzedania natychmiast. 


'Odległość od stacyi kolejowej 15 minut, a 
ed miasta najbliższego godzinę drogi. Bliższa 
wiadomość w Administracyi „Głosu Narodu“. 


Poszukuje spólnika 


z kapitałem 20.000 kor. do pewnego inte- 


resu, dotychczas n nas nie zaprowadzonego. 
Gwarantuje sie 120/, czystego zysku; — Ty- 
wyko wyklnezone. Adres wskaże Administra- 


sya dziennika. 648 3 
l 6. 


KRAKÓW, GRODZKA 2. 


L. AKSMANN 


Panna 


młoda z dobrego domu, z ukończona VII. kl. 
z egzaminem rachunkowym, umie trochę kra- 
wieczyzny rozumie się na gospodarstwie, po- 
szukuje zaraz posady w domu inteligentnym 
do nauki początkujących dzieci lub wyręcze- 
nia pani domu. Wiadomość w Administracyi 
Głosu Narodu pod litery E. Z. 


w Krakowie 


31 Floryańska 31 


Nr. Telefonu 949. 


7 Arik pasieki Ant. Krasińekiego 
w Jezierzanaoh ad Borszczów wy- 
syła w 5-kilowych blaszaukuch, wszystko 
opla tnie, prawdziwy miód lipcowy w cenię 
7 kor. 50 h.a wyborny miód lipowy w cenie 
8 koron. Wysyła również miody pitne 
wyszcz: eólnione na kilku wystawach, tax 
stołowy kasztelański, królewski i miody 

itne owocowe jak Borówczak, Maliniak, 

= pei Wiśniak, Winogroniak, Ożyniak I 
Gg a: 
atko opłatnie, w cenach od 6 kor. 40 hal. 
do 6k. 70 h. cenniki na żdanie franko. 


poleca 


Znakomitą czekoladę na torty *'/, kg. 
68 hl. Przedniego gatunku rodzynki, 
migdały, cykadę, skórki pomarańczo- 
we, daktyle do pieczywa, orzechy wło- 
skie obierane. Marmolady różnego ro- 

dzaju. Bakalię orszawską. 2 


Ceny najniższe. 


w 5-elokilowych blaszankech, wszy: | 


RUURURARIEZAĄ U 


szyi i pleców, usuwa nam -—&0- 
i: aA, członki, ścięgna 
wzmacniejąco działający fluid Fe 

tera z marką „Elsa-Fluid. Próbuy 
tuzin 5 K. franco. — Zamawiać 
u E. V. Fellera w Stubicy, Elsa* 


platz Nr. 50 (Kroatien). 


> Bóle piersiowe | 


ZAŁOŻONY W ROKU 1872. 
ZAKŁAD 

| ARTYST.-AUMIENIARSHI 

| BRACI TREMBEGKICH 


W Krakowie, Rakowicka I, 7. 
(dom własny). Telefon 462. 


Podejmuje się wykonywania 

| wszelkich robót w zakres ten 
wchodzących a w szczególno- 

ści grobowców i pomników tak w 
miejscu, jak na prowincyi. Poleca 
wiełki wybór gotowych pomników z 
piaskowca marmuru i granitu. 1491 


Porter 
żywiecki 


z Arcyksiążęcegu browaru, nie ma- 
jacy konkurencji. 

Główny skład: Ludwik Lazar, Kraków, 

św. Anny 3. 424 0 


W Krakowie ul. Kanoniczna |. 18. 
JEDYNA W KRAJU 


FABRYKA PASÓW 


maszynowych 


Ignacego Wurma. 


Poleca w wielkim wyborze 


Bałówdem Spółki Wydawnicaej „Postęp“ stow. Srejęstr. z ogran. poręką. 


ZCZURKOWSKI o., i Airai ogrodowe, Piłki nożne 


(Fottbal), Piłki gumowe, Rakiety, Krokiety. (eny nizkie, 


m „om a W OE, AZ TO a 


p 


DORA RAZAZAZAZI 


Rządowo 


R. RZĄCK I 


" Nr. 1% 


` 


uprawniona 


Fabryka wód miner. sztucznych i specyal. leczniczych 


pod firma 


CHMIIRSKI 


w Krakowie, ulica św. Gertrudy, 1. 4. 


wyrabia pod kontrolą komisyi Przemysłowej Tow. Lekarskiego krak., polecone 
przez toż Towarzystwo 


WODY MINERALNE SZTLCZNE 


odpowiadające składem chemicznym wodom: 


kilińskiej, Biesshlblerskiej, Seltenskiej, Vichy, fiomkurg, Kissingen, 
tudzież specyałne lecznicze jak: litową, bromową, jodown, żelazista, kwaśną, 
oraz inne wody mineralne z przepisu prof Jaworskiego. Sprzedaż cząst- 
kowa w aptekach i drogueryach. — Cenniki na żądanie darmo. 


Składy mają w Krakowie: J. 


Konst. Wiśniewski 


Do tego celu 
służy płyn 


Grnzya jesi środkiem nadającym zarostowi fornę wedle życzenia. 


m z 
—— 
EA 
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> 
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l 


Wentzl, apteka 
i Józef Goldwasser. 


„Wąs ładny 


porządnie trzymany, jest ozdobą mężczyzn 


„GRAZYA%. 


+ Nie jest tłuszczem, nie wala, ani plami, robi włos miękkim, a zawie- 
rając w swym składzie nowe środki, porost pobudzające, odżywia cebulki włosowe i wama- 
* enia porost. „(irazya* sprzedaje się jedynie we flaszkach w hiałem kartonewem opa- 


kowaniu z marką ochronną „palma“ po cenie K. 1:— za flaken. 


685 230 


Ostrzega się przed naśladownictwami!! 


Do nabycia w Krakowie u P. Reim i Ska, Linia A-B. Nowak, 
Fryzyer, Rynek. Drog. Zopotha i Ski. ul. Sienna. Drog. St. To- 


maszewskiego, ul 


. Zwierzyniecka. 


Gdzie nie ma w miejscu, wprost za poprzedniem nadesłan.em kwoty K. 145 polacona 
Laborat. chem. Eug. Matuli w Radomyślu Wielkim. 


Cooo? .... Papa nam pozwolił, 


nikotynowe tutki cygaretowe. 


OWYATH" ALA LANE | 
= Zakład artyStyczau-q % 
g g. ramieniats. i bndowi. 


Jozefa -KULESZI 7 


naprzeciw anenai 
w Krakowie posiada Py 
wielki wybór goto- = 
wych pomników z pia- $> 
skowca, granitu i mar- 2 
muru. Podejmuje się 

wykonania grobów $ 
w miejscu i na pro- 

wincyi. Telefon 759.1 4 


OSOBA ŻNZAŁAZAŁE 


ul. $ławkowskal. 24. 


(dom X. X. Emerytów przy kościele 
św. Marka), 


Zakład krawiecki oraz skład sukna i 
kortów przewaźnie z fabryk angiet- 
skich pod firmą 


Andrzej Bernacki 


ma zaszczyt zawiadomić P. T. Publi- 
czność, że ma na składzie zawsze do- 
borowe, najnowsze materyały. 
Dla uczniów szkół Średnich wyrabia 
mundurki ściśle według przepisów, z 
materyałów niezrównanych pod wzglę- 
dem trwałości. 
Specyalność firmy: stroje narodowe 
(kontusze, żupary, czamany). Ma na 
składzie pasy oryginalne słuckie i ka- 
rabele i pożycza także do fotografii 
i na zabawy kompletne ubiory kon- 
tuszowe, kierezye i sukmany. 
Wszelkie zamówienia w zakres kra- 
wiectwa wchodzące wykonuje trwale 
gustownie i rzeczywiście tanio, zajmu- 
jąc bowiem lokal odleglejszy od Rynku 
a więc znacznie tańszy, jest w moż- 
ności ceny obniżyć. 657 


Drzewo bukowe 
i grabowe zdrowe 


w klocach oraz opałowe w łupkach, jest w 

większej Ilości do nabycia. Bliższej informa- 

cyi interesowanym udzieli zarząd sklepa kół- 

ka rolniczego w Alwerni. — Zamawiać mo- 
żna tyłko wagonami. 


METODA BERLITZA | 


udzielają lekcyi osobnych i zbiorowych: 


Francuz 2 wyższem wykształ. 
Anglik z wyższem wykształ. 


! Niemiec z wyższem wykształ. 


i 


= 


Kraków, Floryańska 25, I p. 


Uzdolnione staniczarki 


znajdą zatrudnienie zaraz, 


W MAGAZYNIE HENRYKA SCHWARZA, 


Kraków, Grodzka 13. 630 3 


Nowości! 


Uwaga na nazwę „Jacobić, 


Diabolio_ 


bo to są „JACOBIEGO* anty- 


1227 


(ez0śm2 


‘suey %yslazp 


-039239 *Hotfusa1azu! 
y4uejzpodsaiu uauraf4ziĄ 


j9 


na miesiąc Maj ! 
Księgarnia katolicka 


Dre Władysława Miłkowskiege 
W KRAKOWIE, UL. ŚW. JANA L. 6. 
(Hotel Saski). Telefon Nr. 708. 
poleca: 

Golijan Z. ks. — „Na maj i na zawsze“ w 
ozdobnej oprawie K. 2*—. Nowakowski J. ks. 
„Miesiąc Maryi“ (z pieśniami majowemi O. 
Antoniewicza T. J.) w ozdobnej oprawie 
K. 120. — Potulicki hr. ks. prałat — „Mie- 
siąc Maryi“ K. —20. 

Wykład godzinek o NE Maryi Pannie 
w oprawie K. 3.—. 

Na porto jednej książki należy dołączyć 40 
hal. na porto 2 lub więcej książek 60 hal. 


codziennia świeżo 

Masło Stołowe sce paczka k 1070; 
s£ | rarytas miodobu- 

Wyborny miód 56: 7 mase pa. 
sieki 5 kg. blaszanka K. 8'10, wysyła za za- 
liczką I. M. Farba Podhajce Nr. 77. 4280 


e e 
Poszukuję3pokoje 
z kuchnią dla dwóch osób, od lipsa. Oferty 
„Lokal S. S. Poste rest. Kraków 615 1 


-Do Polek! 


Jeśli chcecie być piękne i szlachetne nie 
kupujcie Panie pudru pruskiego, ho go za- 
stępuje w zupełności polski 


Puder tłusty ,„Mimoza* 


a ina tę wyższość nad wyrobami zagranicz- 
nemi, że daje zarobek polskim robotnicom 
zatrudnionym we fabryce chemiczno-kosme- 
tycznej „Mimoza“ w Podgórzu. 

Nadto 5%/, od czystego zysku przeznacza 
się na dochód Koła Pań Tew. Szkoły Ludo- 
wej w Krakowie. 

Za 75 hal. dostauie pudełko pudru 
(wielkości pudru Leichnera za 1 Kor.) w każ- 
dym składzie perfum i kosmetyków. 

W Krakowie sprzedaje oprócz innych 
firma Reim i Ska. 


Handel żelazny i norymberski 
T. Pawłowskiego w Tarnowie 


poszukuje zaraz 659 3 


ucznia da praktyki. 
Każda kobieta 


znajdzie u mnie rentowny zarobek ubo- 
czny przez ręczne roboty. Prace powie- 
rza się do każdej miejscowości. Prospe- 
kty z gotowemi wzerami po nadesłaniu 
30 b. w markach. 524 


Emma Beck, 
Wien XX., Brigittenaueriand 30. 


Do wynajęcia 

Sklep z pokojem i piwnicą lub bez 

tkoju zaraz w domu przy ulicy 

woboda I. 4. Bliższa wiadomość 
tamże. 


-puu eJotmez oyłopnd opzey 


E 
S 


Nowości! 


Disbollo 


Drukarnia „Głosu Narodu“ 


Alla. 


Towar doborowy, 


w Krakowie ul. św. Krzyża 7, 


